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„Balladyna” 


Według obrazu Czesława Tańskiego 


Nauka i polityka. 


amęt a właściwie 
krwotok we- 


państwowo-spo- 
łeczny, mógłby 
trwać długo, mo- 
że i dziesiątki 
lat, gdyby Ro- 
sya była jakąś 
nieodkrytą wyspą па oceanie, 
nie posiadającą politycznych, eko- 
nomicznych i umysłowych sto- 
sunków ze światem. Wtedy mo- 
głaby ona i granice swoje do 
czasu zachować. Rząd tłumiłby 
dalej z calą srogością „bunty“ 
i niezadowolenie, zastępował pro- 
cedurę sądu nowożytnego doraż 
nymi, działającymi na chybi trafi 
sądami polowymi, stawiał codzien- 
nie po kilkanaście nowych szu- 
bienic, budząc tem samem nowe 
uczucie zemsty, uzbrajając no- 
wych spiskowców do zamachów 
na życie dygnitarzy i urzędni- 
ków państwowych, pogrąż: 
kraj w rozp: nędzę i martwotę. 
Cokolwiekby o takim stanie 
powiedział ucywilizowany czło- 
wiek  współczes cokolwiekby 
powiedziała reli; i- moralność, 
umysł polityczny i nawet nauka 
ekonomii, mógłby on jednak, nie- 
stety, trwać bardzo długo, zostać 

niejako stanem normalnym 
Przecież klany odległych lu- 
dów, a nawet kolonie niemi J 
z peryodycznymi buntami hererów 
w Afryce poludniowej, żyją we 
wzajemnych napaściach i niemi- 
łosiernem  tępieniu się. Stan 
dziki i ohydny z naszego punktu 
widzenia, ale opisy podróżników 
i nauka socyologii tłóma nam, 
jak on tkwi głęboko w przyro- 
dniczych i obyczajowych właści- 
k w i ludów, 


ch, krwi i tem- 

peramencie. 
Obecny stan Козу, jej reak- 
cyę i rewolucyę, okrucieństw 


i morderstwa, 
jemne i znęcanie 
maczyć należało faktami ra y. 
socyologii i psychologii, ńie zaś, 
k to czynimy wszyscy zazwy- 
j. przypuszczeniami natury 
politycznej, kaprysami kamaryli, 
samowolą ministrów, nadużyciami 
i występkami biurokracyi. To 
są fakty pochodne, kiedy tamte 
główne; z tamtych, jak ze 
żródła, płynie to całe morze zja- 
wisk etnych, wstrząsających 
i wych, 


równieżby tłó- 


Niezapomnianą zapewne ni- 
gdy zasługą dziewiętnastego stu- 
Јес pozostanie, że w pilnem 
1 nienasycenem poszukiwaniu 
prawdy, > jakkolwiek ur 
często materyalistyczną ideo 
ytworzył tę wiedzę pow 
i gruntowną, na kolumnach 
tów i cyfr, oraz analizie opartą, 
która na wszystkie dziedziny 
realnego życia tyle przelała św 
tła i nauczyła je pojmow: 
światło rzuciła umiejętność i na 
politykę, na zjawiska społeczne 
i państwowe i dzięki temu stały 
się one dość jasnemi demu 
nienprzedzonomu umysłow 
mu z nich sobie 
W wiecie cywilizowanym w 
chodniej uropie i Ameryce 
w laboratoryach politycznych, je: 
tak powiedzieć wolno, jakiemi 
są parlamenty, ciała ЕЕН 
wydziały i ministerya, wydob) 
хаја się też stopniowo na wi ierzch, 
tapowiska kierownicze ludzie 
„ badacze, którzy życie spę- 
е w kancelaryac gdzie 


nolens volens p 
ematyczny pogląd na 
„ lecz w pra- 


a społecz. 
h. na katedrach, gdzie 
samodzielnie poszukiwali prawdy, 
gdzie w nich uderzał wartki stru- 
mień życia. Być może—z wnio- 
skami jeszcze nie spieszmy— 
się życzenia Кепапа, 
stwami rządzić będą myśl 
tąpi królestwo wiedzy. 
Dziwnem zrządzeniem losu, 
czy też biegiem myśli nie daleko 
pod tym względem od filozofa 
anciekiego, znalazł się pierwszy 
kanclerz niemiecki, "Bismarck, 
prawda, kiedy już był w opoz, 
cyi. Gdy już pokłócił się z ce- 
sarzem, otrzymał dymisyę i fron- 
dował, w jednej z mów, wygło- 
szonych do swoich wielbicieli we 
Friedrichsruhe, zalecał: „Ńie wy- 
bierajcie do parlamentu trutniów, 
zwanych urzędnikami, ani ka 
rowiczów politycznych. Parlament 
powinien тус ciałem produkcyj 
nem i pierwsze w nim miejs 
się producentom, 4. j. tym, 
у wytwarzają moralne i ma- 
teryalne dobra narodów, Wy- 
bierajcie rolników, ‘myślicieli, 
przemysłowców, uczonych“ i 4. d. 
kiedy rzucimy okiem na 
ciała prawodawcze, na sejmy 
i parlamenty, spostrzeżemy, że 
najlepszemi w nich siłami są lu- 
dzie umysłu i nauki, profesoro- 
wie uniwersytetów, badacze, sta- 
tystycy i Ы p. Weźmy choćby 


Galicyę i przypomnijmy sobie, jak 
lką rolę w jej życiu polity- 


przy рг "zakony 
yborczej położył dla Galicyi prof. 
Gląbiń 
Przejdźmy teraz do młodego 
parlamen „mu w Petersburgu, 
do stosunków rosyjskich, które 
poznawać dokładnie musimy, po- 
nieważ bez tego warunku nasze 
przedstawicielstwo, nasza opinia 
i publicystyka przechodzić będą 
od podniety do zniechęcenia, lada 
podmuchem z toru zbijane. Grun- 
towniej znajomość politycz- 
nych czynników rosyjskich jest 
niezbędnym warunkiem skutecz- 
nego postępowania w naszej 
sprawie. 
Dopóki nie 
ostatecznie r 


wykształcą się 
drugiej Dumy, 
ch posiłkujemy 
mi i faktami, ze- 


branemi szej. 

W pierw „Dumie rosyj- 
skiej“, w całej „zresztą walce 
o swobody na drodze konstytu- 


mali i trzyma- 
zie wiedzy 


ja również nieliczn 
i natchnienia, | h Duma 
bylaby po pri tułowiem bez 
głowy. Ocalili jej samodzielność, 
poprowadzili ją uczeni, historycy, 
głównie еше uniwersyte- 
tów, miejscowi i c órzy powró- 
cili z emigracyj Milukow, Kotla- 
rewski, Szczepkin, Kokosz kin, Pie- 
trażycki (polak), Szerszeniewicz, 
Muromcew, Grodeskuł i t. 
Wprawdzie Rodiczew, Nabokow, 
bracia Petrunkiewiczowie, bracia 
ks. Dołgorukowowie, ks. Szachow- 
skoj nie są uczonymi zawodo- 
wymi, ale to zasadniczego tonu 
rzeczy nie zmienia. Wbrew przy- 
słowiu niemieckiemu, że profe: 
rowie gubią ojczyznę, stwierdzić 
w tym wypadku należy, że ujęli 
się silnie o jej pra 

W tej chwili nie zależy tu 
na tem, jak pierwsza Duma ro- 
syjska wypełniła swoje powoła- 
nie. Każde ciało przedstawiciel- 
skie w Rosyi, gdyby w nim za- 
siadali sami Solonowie i Sokrate- 
sowie, nie spełni powołania, nie 
usprawiedliwi nadziei, które jedni 
w niem pokładają, a drudzy się 
wyrzekli, bo ich już z góry nie 
mieli dopóty, dopóki władza wy- 
konawcza, jakkolwiek rozbita 
i zdemoralizowana, lecz ster pań- 
stwa w słabnących rękach dzier- 
żąca, nie uzna Izby za uprawpio- 
ny razem z koroną czynnik pra- 
wodawczy. 


Czy i-kiedy się to stanie, 
oraz na jakiej drodze badać nie 
będziemy. Porozumienie jest nie- 
słychanie trudne, może niepodo- 
bne, bo niemasz mocy, któraby 
spowodowała, ażeby | kamaryla, 
wyższa biurokracya i doradcy ko- 
rony zaczęli myśleć i postępować 
konstytucyjnie. 

Nie na drodze przekonywa- 
nia się wzajemnego, lecz na dro- 
dze siły, a może gwałtu roz- 
strzygnie się konflikt między sta- 
rym systemem, a młodem przed- 
stawiciels j М 
prawodawcze, na skutek prz, 
dzonego pędu, dąży do wyosobnie- 
nia się, do zakreślenia szeroko 
swoich atrybucyi. Jest to pro- 
ces wzrostu i dojrzewania, nie- 
unikniony i dobroczynny zarówno 
z naturalnych, jak i politycznych 
przyczyn. Tymczasem tak zwana 
władza wykonawcza, nie tylko 
opóźnia przebieg dojrzewania, 
lecz tego przyrodzonego procesu 
wcale uznać nie chce. Zamyka 
mianowicie młody organizm w tak 
ciasnych ramach, że przeszkadza- 
ją one dobremu krążeniu krwi 
i wzrostowi członków. Konflikt 
więc staje się jeszcze więcej nie- 
uchronny niż w rewolucyi angiel- 
skiej i fracuskiej, gdzie władza 
królewska uznawała i uznała sto- 
sunkowo dość gładko atrybucye 
„reprezentacyi narodowej“, zgi- 
nęła zaś tylko przez słabość, 
chwiejność i i niekonsekwencyę po- 
stępowania 

Albo więc rząd rozpuści dru- 
gą i trzecią Dumę, jak rozpędził 
pierwszą, albo Duma, wsparta 
przez masy ludu — co obecnie 
jest mniej prawdopodobne — zła- 
mie upór i złą wolę rządu. Cokol- 
wiek się stanie, anarchia w ро- 
staci krwotoku wewnętrznego, 
ruiny ekonomicznej i zastoju umy- 
słowego (wyższe zakłady nauko- 
we nie funkcyonują), strajków, 
bandytyzmu  rozrywać będzie 
tkanki społeczne, odbierze pań- 
stwu resztki siły i powagi, nie- 
uniknione zaś wypadki mię 
narodowe wywolają zderzenie 
z mocarstwami ościennemi, Japo: 
nią, Chinami i Persyą, Turcyą 
i Rumunią, Austryą i Niemcami. 
Zwłaszcza na krańcowym Wscho- 
dzie i na krańcowym Zachod: 
stoją z bronią u nogi. gotowe 
każdej chwili do rzucenia się na 
zdobycz, niezużyte i energiczne 
Japonia i Niemcy. 

Pozostało jeszcze państwu 
dość siły na bezwzględną roz- 
prawę z rewolucyą, na codzienne 
egzekucye i wysyłanie skazanych, 
do odległych krajów azyatyckich, 
ale już brak ich do rozprawy 


z nieprzyjacielem zewnętrznym. 
Tu zauważyć musimy, że państwo, 
pogrążone w chronicznej anarchii 
Д ре dwojaki los 
: Albo 
b; im 
stało z Pols 


kres БОО, (9 


po części również 


z rozmaitemi księstwami i rzecza- 
mi pospolitemi niemieckiemi 
i „rozdarcia i zamętu; 


egąc „Tównowa- 
ędzynarodowym*, 
co naj że nie chcą 
się pokłócić i pobić przy pod 
le zdobyczy, przystają na dłu 
i „chorego  człow. 
Так właśnie dzieje się z Turcyą, 
której zresztą odebrano już dwie 
trzecie posi i europejskich. 

I Rosy jest nieznaną 
wyspą na oceanie, ażeby w sta- 
nie dzisiejszym długo trwać mo- 
gła, nie budząc pożądliwości je- 
dnych, obawy drugich, nadwyrę- 
żenia interesów trzecich. Zajm - 
je szóstą cz kuli ziemskiej 
jej dług zagraniczny jest ogromny, 
ma wielkie skarby przyrodzone, 
niezmierzone przestrzenie, gdy 
w Europie i reszcie Azyi ju: 
ciasno, gdy całą Afrykę podzielo- 
no już na sferę wpływów angiel- 
skich, francuskich, niemieckich, 
włoskich i t. d., gdy Ameryka 


jest tylko dla amerykanów, na 
pozostałej zaś czę: iata pa- 
nuje „królowa mi czujnie 


panowania strze: 

Czy ci, któ! 
manie terytc 
którzy dają 


‚у wierzą w utrzy- 
alnego status quo, 
pewnieniom 
niemcow, że nie sięgną po kraje 
przyległe, znają w całych dziejach 
przypadek, ażeby jedno państwo 
nie korzystało ze słabości dru- 
i by rozkładający się or- 
ganizm polityczny utrzymać się 
zdołał wśród organizmów zdro- 
wych i postępujących? Czy Rosya 
będzie tak szczęśliwą, 2 


Niemcy nie przyjdą пеј byna 
mniej celem „tlumienia rewolu- 
cyi“, bo to zgoła niepotrzebne, 
ale przyjdą—o ile ich nie po- 
wstrzyma gra interesów między- 
narodowych—po ziemię, po nowe 
warsztaty pr po ujście dla 
nadmiaru kapitałów, sił technicz- 
nych, fachowych i energii naro- 
dowej“. Zamiast szukać przy- 
szłoś fryce, poszukają jej 
nad Wi Dnieprem i Wołgą, 
gdzie wytwórczość już jest w po- 
łowie niemiecką. Wszelkie ich 
zaprzeczenia są próżne, lub obli- 
czone na odwrócenie uwagi. 

I znów powraca tutaj zwi 
zek wiedzy z polityką, jak wri 


а. 


nież talent przewidywania wy- 


padków, bez którego kierowanie 
sprawami publicznemi musi być 
ślepe i przypadkowe. Czy ro- 


stanu tę wiedzę 
czy mają nerw 
а procesów społecz- 
nych i ucho do słuchania ude- 
rzeń czasu? 
Wychowali się i wzrośli 
w antyspołecznej atmosferze, pa- 
nującej w kancelaryach, s salonach 
i sztąbach w ej biurokracyi 
petersburskiej, w atmosferze nad- 
zwyczajnego zbytku, uciech zmy- 
wych, egoizmu i szematycznej 
O społeczeństwie, jego 
ch, marzeniach i prawach 
się tam do niedawna 


mówiło 
z uczuciem pogardliwego lekce- 


ważenia; mówiło się zresztą o ty- 
le, o ile nie było innego przed- 
miotu do rozmowy. Tym innym 
przedmiotem były wiadomości 
i plotki dworskie, spodziewane 
lu otrzymane awanse służbowe, 
romanse i skandale miłosne, me- 
tresy i kokoty, karty i wyścigi, 


łaski, spadające z góry, które 
liwialy jednych, а budziły 

w drugich. wykwintne 

iadania i obiady, karty i wy- 


ścigi. Nieliczni, lepsi, których ta 
atmosfera dławiła, oddawali wol- 
ne godziny muzyce, роелуі i sztu- 
ce, malarstwu i literaturze, nadto 
nauce. Те yczaje, uciechy 
i zwyczaj zego świata pe- 
tersburskiego, sięgające począt- 
kiem drugiej ćwierci XVIII wie- 
ku, epoki Anny Joanówny, wzra- 
stały razem ze znaczeniem fa- 
worytów i wremienszczyków, tak 
otężnych za Elżbiety i zwłaszcza 
Katarzyny II, i dotrwały do na- 
szych czasów, do dziś. Zdarzało 
się niekiedy, że silna dłoń dane- 
go samowładcy usiłowała nałożyć 
cugle na rozkiełznanych dostoj- 
ników, dworaków, gwardzistów, 
ministrów i książąt. Próby takie 
czynił nieszczęśliwy Paweł I, nie- 
nawidzący serdecznie całego dzie- 


ła swojej matki, razem z ulu- 
bieńcami zyatyckiem zepsu- 
ciem. Za naszych czasów Ale- 
ksander II, wstrzemięźliwy i dość 

kładł 


Biurowy w życiu prywatnem, 

sil dłonią бате wybr 
andalom b! 
Ale to nie pomagało. 
wola ро]ейуйо; 
potrafi, co płynie z całego ukla- 
du życia, z systemu państwa, 
którego urzędnicy nie podlegają 
kontroli ani w wydatkach, ani 
w czynnościach. 

Powietrze i grunt petersbur- 
ski szczególnie sprzyjają demo- 
ralizacyi klasy rządzącej. Ode- 
rwany od tła rosyjskiego, od na- 
rodowej tradycyi, powołany do 


przez potężną wolę Piotra 
Wielkiego, Petersburg, jakby był 
stworzony dla ludzi, żądnych wła- 
dzy i użycia, karyery y 
tów, okrutnych na zimno, bez 
uczuć i przekonań. Dziś, kiedy 
petersburski okres historyi chyli 
się ku odkwitowi, niektór: 
syanie spostrzey że przenie- 
sie nie stolicy państwa z Moskwy 
na błota f ie było błędem, któ 
ry wyhodował do potwornych 
rozmiarów biurokracyę, oddaloną 
od ognisk życia społecznego, jak- 
by sama dla siebie była celem. 

Naturalnie, że zepsucie za- 
202110 się nietylko w Pete 
Wielkie ośrodki życia 


gnie 
burgu. 


przemysłowego і politycznego 

ją w swem łonie pierwiastki 

ү, nagromadzenie się bo- 

ctw i ludzi, które z początku 

sprzyja wzrostowi, czyni się 
z czasem przyc upadku. 
Bywa jednakże miara w 


pomnieniu się, w zaniku idei 
moralnych i obowiązku. Tam, 
gdzie tę miarę przekroczono, 
aństwo, stan, władza, korpora- 
cya lub człowiek zesuwają się po 
równi pochyłej do | upadku. 
Świetną jest różnica, mię- 
dzy Franc em I, królem fran- 
cuskim, a Napoleonem I uczynił 
Chatenubriand: „Franciszek j- 
mował się sprawami państwa 


Ferrary. 


wtedy, kiedy już nie było kobie 
Napoleon zajmował się wtedy ko- 
bietami, kiedy już nie było spraw 
państwa*. 


Biurokracya petersburska, po- 


w życiu zmysłowem, 
gnuśnem i bezmyślnem, tępiąca 
od dwóch wieków każdy objaw 


niezadowoler 
nia, wygna 
spostrzegała 
i na niebie, 
trzeć wie 
koniec jej wsze 


pomocą więzie- 
i szubienicy, nie 
znaków na ziemi 
które umiejącym pa- 

że zbliża się 
h władztwa, Pierw 


sze miesiące z 
nie wyprowadziły bynajmniej 


сі siebie, z zadowolenia, 


w 


z pewne 
z odmę 


ni która пах 

I Śmierć Plehweg 

zresztą niepospolitych zdolności 
nych, którego nies: 


anowił fakt, że przed 
anim został ministrem, by 
canaście szefem depar 
mentu policyi, i tę śmierć pr 
jeto obojętnie. Nie jeden 

рта 


już 
ież dostojnik zginął z ręki 
spiskowca. 


Dopiero przegrana pod Lao. 
janem padła, jak grom, w środo- 
w twier- 


у gwiaździstej, 
dzę biurokracyi, w cały 
Petersburg. ` Niebezpie 
stanęło przed zdumionemi о 


wisko i 


Rzeźba francuska. 


„Sulamitki 


w całej postaci. 
no go się wcale. Ci, co znają 
kancelarye i wyższą sferę urzęd- 
niczą w Petersburgu, zapewniają, 
że był to udar apoplektyczny, który 
sparaliżował jej półkulę mózgową 
i rażona po dziś dzień przyjść 
do siebie nie może. Wszystkie 
klęski późniejsze przyjmowano 
już niemal bez w nia, całkiem 


Nie spodziewa- 


nadzieja bowiem zginęła. Fun 
damenty pod dawnym systemem 
iruzgotały działa japońskie. Za- 


grożeni prz, 
się pękających 


ywaleniem chwyta, 
ścian, są i tac, 


którzy sądzą, że wszystko odr: 
bić można i do dawnego 
cić 


powr 
zwłaszcza ро rozpu- 
j Dumy, 
tło poruszenia mas, 
enie takie stanu rzi 
i ufności w reakcyę 
powrócić nie mogą. 
krwawe szamotanie si 
akie patrzymy obecnie i naj 
dłużej trwało, to tylko anarchia 
zyska na tem, restauracya zaś 
biurokratycznego samowładztwa 
jest fikcy 


stanu, 
szczeniu pierw. 
to nie муус 
mają 
mieni 


Bolesław Lutomski. 
DN. 


Ferrary. „Рогищ 


ИРЕР 
JÓZEF JANKOWSKI. 


Z KRONIKI 
MARCINA GALLA. 


Na Rusińskim możnym królu msty dokonał celnej. 
Ow bo śmiele mu sa żonę swej odmówił si 
1 tem w serce Bolesława wbił jak oścień ostry 
Za to jego Ruś = rycerstwem naszedt wojown 
Tam, jak pyt, Rusińskie hufce gnat przed swem obliczem. 
Ale wozów nie ładował, nie tupit pienię 
(Jak to czynią nieopatrzni), lecz szedt naprzód prędzej, 
By gród Kijów, a w nim króla otoczywszy zgromił, 

Тет о chwale swojej ręki światy powiadomił. 

Król Rusiński, prostak wielki, podle swej siedziby 

Na tę porę niespokojną w łódce towit ryby. 

Zrasu nie chciał wierzyć gońcóm, lecz gdy mocniej cisną, 
Poczuł strach i naraz myśli mu, jak błędne, = 
A hak wędy ślikiąc, jak to czynią rybotowy 

Na роібтпа hańbę swoję temi rzeknie słowy: 
Gdy Bóg, dat Bolesławowi w rękę miecz, mnie wede, 
Jużci kraj teù mu należy, pyzeciwiać nie będę! 

I to rzeklszy, wraz s drużyną poda skore tyty, 

W gród Bolesław wjechał raśnie = szykiem zbrojnej siły. 
Kiedy wjeśdżat okazale, — że bvła ochota, 

Obnażywszy miecz, ciął rączo w grodu slote wrota. 

A gdy spyta до drużyna, skąd ten pochop dłoni, 
Śmiechem <śrebca' dórodnego w te słowa zadzwoni: 

Jako brama ta się szcżerbi, ze-slota kowana, 

Tak: królewska siostra: w пос tę będzie pobsowana, 

Lecz nie jako żona, 0wo—nałożńa, = rozkazu, 

I to pewna, nie na dlugo: do.iednego razu! 


A), Capitulum XII, Quomodo terrami potenter Boleslaus Rusie intravit. 


Jak powiedzial po królewsku, tak uczynił święcie; 

To na bramie pozostało wiarogodne cięcie. 

Grodem tedy najbogatszym i przemośnem państwem 
Zawładnąwszy. её wraz zpoddaństwem 
Stat do Pols 
W jeden 
Już do kraju najradośniej = nieprzemierzonemi 
Wracał luby, już byl blizko ukochanej ziemi, 

Gdy Rustński król, zebrawszy okoliczne wodze, 

Z tylu zaszedł z ni а siłą, lula srodze. 

А u Buga ти zawadą stając żywej ściany, 

Bój ostry, pewny swej wygranej: 
ama bowiem, że polacy, do syta chetpliwi 

Ze zdobyczy i do domów ciągnący najchciwiej, 

я ko dawno nie widzący żon swych i swych dziewek, 
Już od granic się r liną —po słodki zasiewek. 
Jakoż mniemat slusznie, bowiem mnogie już rycerstwo 
odchynęto, rozwolni: tużbę czerstwą. 

Widząc tedy król Boleslaw, że ma wojów mało 

I że wroga stokroć więcej już go otaczało, 

Nie jak podty i lęklewy zwierz, zalęże knieje, 

Lecz jak junak (wśdy opatrzny), tak wojsko zagrzeje: 
Nie czas, woje znamienite, na dlugie wywody, 

by chwaly zdążającej #' nam odraczać gody, 
doświadczyć sit ciała i ducha 

W ogniu, który niezabawem srogi wróg rozdmucha. 
Bo cóś znaczyć będą dawne h zwycięstw plony, 
I co podbój tyle sny, со ир zgroma 
Gdy na progu własnej ziemi, przy wszystkiej utracie 
Pohańbieni wy i żony, w jarzmo kark podacie! 

Ufam tedy w iż gdy należycie 


i w 


amierzał sło 


sobi 


wass 


Te i tym podobne gtosit; tedy 
knelo iw sapate роп 


ОНИ 


Nili в łupem swoim podle wracać do ojc 
Zatem jeszcze raz imiennie mnogich podnieciwszy, 
runat wroga, jako lew najmściw 
j mocy skreślić mową sprawiedliwą, 
Jakie sprawił pościelisko, jakie krwawe żniwo: 

k wsbił wojenny, jak się zwarty szyki, 
ду met, wir, wściekłość, zapęd, wybuch dziki: 
roje, sieką miecze, kruszą sie pancerze, 
Hetmy gna się, tarcze trz lupy coraz хий 
I сб sy przemoc dzika, stotysieczna sita, 
Gdy przed nięztwem ledwie garstka s pola uskoczyła 
Reszta, jako ziarno, starci, jako kłosy, zżęci, 
Straszny obraz zostawując czasom i pamięci: 
albowiem, którzy po dniach szli na bojowisko, 
Zaświadczali jednozgodnie, iż ci stąpać Ślisko 
Od posoki było sutej, która 
1 czerwone wyciskało ślady 


stopy br. semie, 
1 Bug cały miat ci raczej wyglad krwi płynącej, 


A na szła, jak oma grozy, pieklem tchnacej, 
Od tych trupów, które w stosach spoczywały sine; 
Оп tei bory Ruś płaciła, Polakom йапїпе. 


Włodz. Perzyński. 
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X. 

Święta przeszły w Skowron- 
kowskim dworze cicho. W wi- 
gilię rano zerwała 
zawieja i zdawało się, że 
świat śniegiem zasypie. 
ciarz, który pod tę porę p 
chał ze stacyi, przyniósł do kuch- 
ni wiadomość, że koleje stanęły. 

Usłyszała ją pierwsza Rena 
i uradowana niezmiernie pobiegła 
z nowiną do salonu. 

— Wiecie, kolej anęła!.. 
Jesteśmy odcięci od świata! 

— I z tego się tak cieszysz? 
zadziwił się _Lipczyńs 

— A z tego... To takie roz- 
koszne uczucie — prawda panie 
Wacławie? Będziemy przez 
ta jakby na bezludnej wyspie— 
ciągnęła dalej, nie czekając jego 
odpowiedzi. 

— Ale pism nie będzie—wtrą- 
cila Iza. 

— Och — pisma... Ja mogę 
zeszłoroczne gazety czytać i jest 
mi wszystko jedno... 

Wie pan co ja czytuję, zwró- 
cila się do Poreckiego, ale pana, 
jako literata, to to;zgorszy... 

— Napewno n 

— Dawniej czyty 
sze kto siedzi na wentac 
jeszcze kogo powiesili w cytadeli. 
Ogromnie mi ich żal. Gdybym 
była mężczyzną, zaraz bym została 
bojowcem. Śmiejecie się ze mnie, 
a ja wiem co mówię... Mamie 
muszę powiedzieć, że koleje sta- 
nęły. 

I wybiegła z salonu. 

Od samego rana ruch przed- 
świąteczny panował we dworze. 
Wszyscy byli zajęci przygotowa- 
niami i dziewczęta nawet Porec- 
kiego pociągnęły do gospodar- 
stwa. Ale zamiast pomagać, prze- 
szkadzał im tylko, tak, że w końcu 
Rena zniecierpliwiona kazała mu 
iść na górę i wziąć się do pi- 
sania. 

Poszedł więc do swego poko- 
ju i usiadł przy biurku. Miał 
zamiar opracować pewien krótki 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


nowelistyczny pomysł, który od 
dość dawna nosił w głowie, robo- 
ta nie szła mu jednak i zniechę- 
cony, podarłszy kilka kartek pa- 
pieru listowego Izy, rzucił się na 


lóżko. Spać mu się nie chciało. 
Więc z papierosem w ustach roz- 
myślał: 

О Tzie... 


Nie potrafił jej jeszcze „roz- 
yżć*; była dla niego zagadką. 
tego właśnie denerwowała 
Czuł wciąż jej wyższość nad 
i nie mógł jej niczem prze- 
Z Reną byli w przyjaźni. 
Ona pierwsza w domu zaczęła go 
nazywać nie panem Poreckim 
а panem Wacławem i postawiła 
odrazu stosunek na takiej stopie, 
jakgdyby byli krewnymi, albo 
znali się od dziec Była pro- 
sta, wesoła, szczera... lza prze- 
wyższała ją znacznie inteligen- 
zwłaszcza oczytaniem, 
była skryta i wiał od niej jakiś 
mrożący chłód. Porecki podejrze- 
wał ją poprostu o tajone lekce- 
ważenie zamożnej panny dla bie- 
dnego literata. Odniósł już to 
wrażenie podczas pierwszego wi- 
dzenia się z Tężewskim w loży 
na premierze swej sztuki i ilek 
z Izą rozmawiał, nie mógł 
z niego otrząsnąć. To też przy- 
chodziła mu czasami gwałtowna 
chęć, żeby jej powiedzieć jakąś 
straszną impertynencyę, nawy- 
myślać. 

Ale gniewy te nie były dłu- 
gie! W duszy postanawiał nie 
zwracać na Izę najmniejszej uwa- 
gi, a oczami szukał jej 
spojrzenia i szczę 
udało mu się ја толёпіеѕлуё ја- 
kim dowcipem, albo zająć roz- 
mową. Jak dotąd zresztą roz- 
mawiali ze sobą nie wiele, Iza 
była małomówna i przeważnie 
przysłuchiwała się tylko temu, co 
mówili inni. 

Jednej tylko rzeczy Porecki 
był pewien: Oto, że otoczenie 
iżycie wiejskie nudziło ją śmier- 
telnie. Dusza jej rwała się w ja- 
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kiś inny, szerszy świat ze staro- 
świeckich ścian dworu. 

Ale jakie były te tęsknoty 
i pragnienia, tego wyczuć nie 
umiał, 

Pod zmierzch przestało pa- 
dać i uciszyło się. Świat zasnął, 
okryty białym calunem śniegu. 
Kiedy Porecki zeszedł na dół, 
wszystkie przygotowania do wić 
gilii były już skończone, W sa- 
lonie zastał Izę, bujającą się 
w amerykańskim fotelu na biegu- 
nach. Lamp jeszcze nie pozapa- 
lano, tylko jedna świeca paliła 
się na fortepianie i duży pokój 
tonął w fantastycznym półmroku 

Poraz pierwszy od jego przy- 
jazdu na wieś znaleźli się z Izą 
sam na sam. 


— Cóż, napisał рап со? — 
zapytała go, nie przestając się 
kożysać w fotelu. 


— Opuściło pana w Skowron- 
kowie natchnienie? 

— Za dobrze mi u państwa, 
żebym mógł pisać. 

— A czyż na to, żeby pisać, 
człowiekowi musi być źle... 

— Przeważnie. 

-— A może pan mówi prawdę. 
Jeśli komu dobrze jest na świe- 


cie, to nie potrzebuje sobie in- 
nego życia W Czy pan 


WIA 8 Munia tęskniące- 


śmiechnął się. 

— Pani jest jednak bardzo 
złośliwa. 

— Może jestem, ale tego nie 
mówiłam w złośliwym zamiarze. 
Cóż on temu winien, że jest taki 
a nie inny. 

Umilkli. Porecki zbliżył się 
do okna i wyjrzał na ogród. 
Zmierzch rozsnuł się niebieskim 
cieniem po śniegu. W oddali 
przez bezlistne gałęzie drzew 
аё było niebo na zachodzie 
i całe w gasnących blado-złotych 
blaskach. 
Mimowolny okrzyk zachwytu 
wyrwał mu się z ust. 

— Niech pani spojrzy, co za 
cudny zachód 

Podniosła się z fotelu i zbli- 
żyła do niego. 

— Widzi pani ten obłok — 
odezwał się bezwiednie, uciszając 
trochę głos. zupełnie podobny do 
jakiejś łodzi. 

— Prawda... Och, ja się nieraz 
całemi godzinami wpatruję w nie- 
bo. Jakie cudne bajki opowia- 
dają mi obłoki. 

Stali przy sobie tak blisko, 
że ciała ich dotykały się nieomal. 
Przypomniał sobie Bielecką. 

Zupełnie tak samo stał z nią 
w to pamiętne popołudnie nie- 


dzielne, kiedy przyszła do niego 
po książki. Krew uderzyła mu 
nagle do głowy, a wzruszenie za- 
tamowało oddech. Pochylił głowę 
i uczuł na czole delikatne muś- 
nięcie włosów Izy. 

Spojrzał na nią, jakby prze- 
lękniony szeroko otwartemi ocza- 
mi. Stała nieruchoma, wyprosto- 
wana, sztywna... Wydało mu się, 
że jest bliską omdlenia, że się 
chwieje i chciał ją REN 
ale ona wówczas delikatnym ru- 
chem usunęła jego rękę i wróciła 
na fotel. 

Porecki za nią. 

— Со pani jest? — zapytał 
cichym, ledwie dosłyszanym szep- 
tem. 

Nie odpowiedziała mu піс. 
Siedziała pochylona ku ziemi, 
z twarzą ukrytą w dłoniach. 

Pled, którym była okryta, 
zsunął się z fotelu na podłogę. 
Podniósł go i narzucił jej na ra- 
miona. Podziękowała mu skinie- 
niem głowy. Raz po raz nerwo- 
wy dreszcz wstrząsał jej ciałem. 
Zdawało mu się, że płacze i rę- 
kami zasłania 

— Со pani j 
raz drugi, 
niej. 
Chciał ją wziąć za rękę, lecz 
nagle zbrakło mu odwagi. Przed 
chwilą, tam przy oknie, mógł ją 
był chwycić w objęcia, przytulić, 
sama osuwała mu się w ramiona. 
Czuł to. 

Ale teraz nie śmial jej się 
dotknąć. 

Iza podniosła się z fotelu. 

— Nie, nie—odparła, śmiejąc 
się sztucznym,  przymuszonym 
śmiechem. — Ja miewam czasami 
takie napady, niech mi pan tego 
za złe nie bierze... Blask lampy 
rozproszy wszystko. 

— Niech pani nie zapala 
jeszcze... 

— Nie, nie, panie Wacławie, 
nie możemy po ciemku siedzieć. 

Po raz pierwszy zwracając 
się do niego, nazwała go po imie- 
niu i wypowiedziała te słowa 
tak miękkim, pieszczotliwym to- 
nem, „jakiego Porecki nigdy z 1 
ust nie słyszał. Sam dźwięk jej 
głosu przyprawił go о nowy za- 
wrót głowy. Wyszła zaraz zre- 
sztą z salonu i spotkali się dopie- 
ro przy stole. 

Panny, dzieląc się z nim opłat- 
kiem, życzyły mu napisania zna- 
komitego dramatu, a pani Tężew- 
ska złotej okrasy dla sławy. 
Z Turskim, z którym był już 
w przyjaźni, wycałowali się ser- 
decznie. 

— Wszystkiego najlepszego. 

— I bogatej żony. 


Zaczerwienił się jak żak, 
usłyszawszy to życzenie. Na 
szczęście nikt nie spostrzegł jego 
zmieszania. Usiedli do stołu. 7а- 
jął miejsce wprost Izy i z nie- 
cierpliwą ciekawością łowił jej 
spojrzenia. Widział, że Iza unika 
jego wzroku i ucieszyło go to. 
Naprzód odzyskała zwykły swój 
spokój: była małomównajakzawsze 
i chłód wiał od każdego jej sło- 
wa, ale on czuł, że to tylko ma- 
ska, pod którą kryje się zdener- 
wowanie i pamięć o tem, co 
zaszło pomiędzy nimi przed go- 
dziną. 


XI. 

Zaraz po świętach Iza i Re- 
na zapędziły Poreckiego do ro- 
boty. Zamykał się codziennie 
po śniadaniu na dwie godziny 
w swoim pokoju na górze i miał 
niby to pisać dramat. Ale prze- 
ważnie nie brał się nawet do ro- 
boty. Kładł się na łóżko, zapa- 
lał papierosa i marzył. 

Jeszcze nigdy w życiu nie 
było mu tak dobrze, jak teraz 
і. Wydawało mu się cza- 
na jakiejś zaczaro- 
wyspie, rzuconej między 
śnieżne morza. Ciche, bliźniaczo 
podobne do siebie dni płynęły 
równo, jak obłoki ebie. Nie 
nie wiedział, co się dzieje na świe- 
cie, i nie go to nie obchodziło. 
Nawet pism nie czytywał Kie- 
dy pewnego razu przy obiedzie 
Rena zapytała go nagle, czy gry- 
wają jeszcze jego sztukę w tea- 
trze, nie umiał jej odpowiedzieć 
i sam dopiero zdał sobie sprawę 
z tego, jak obcą i daleką była 
dla niego Warszawa i wszystko, 
co w, niej pozostawił. 

Żył jak we śnie. Wpatrywał 
się codziennie w ciemne oczy lzy 
i zdawało mu się. że mógłby tak 
całe życie pr. О tem, co 
zaszło pomiędzy niemi w salonie, 
nie wspominali oboje ani słowem 
i to milczenie było najlepszym 
dowodem, że coś zaszło. Co mia- 


nowicie, tego Porecki określićby 
nie potrafił, widział jednak, że od 
wigilii stosunek ich zmienił się 
zupełnie. Nie podejrzewał już 


Izy o dumę, ani o lekceważeni 
przeciwnie, nieraz w tonie 
głosu i w przelotnych spoj 
niach, któremi szczepiały się ich 
oczy, wyczuwał jakby chęć ule- 
głości i posłuszeństwa. To, o czem 
marzył jeszcze w Warszawie i po 
przyj jeździe do Skowronkowa speł- 
niło się: przełamać pychę pięknej 
panny, ale nie radowało go z 
cięstwo, bo nie myślał o niem. 
Było mu dobrze. Po długich 
latach trosk, udręczeń, upoko- 


rzeń — wypoczywał. I wszystko 
dookoła było dobre i ten dwór, 
taki cichy, otulony śniegiem i ci 
ludzie tacy dobrzy, z którymi 
odrazu zżył się serdeczni 
tygodniu przestano go j 
żać za obcego, mówili z nim naj- 
swobodniej о tkich spra- 
wach i kłopotach rodzinnych i nie 
mieli przed nim tajemnic. Był 
jakby krewnym. Оп ze swej 
strony również się serdecznie do 
całego domu przywiązał i chwi- 
lami wydawało mu się niemoż 
wem, żeby to miała być tylko 
przelotna wizyta. Z opowiadań 
pani Tężew i Turskiego po- 
znał historyę całej okolicy i o sq- 


siadach dawnych i nowych mó- 
wil tak, jakby wychowywał się 
pośród nich od dziecka. Parę 


razy jeździli z Turskim i Lip- 
czyńskim do miasteczka па 
„skromne pijaństwa“, k się 
wyraził Turski i sam u Cystero- 
wicza poznał kilku okolicznych 
obywateli. 

We dworze zresztą bawiono 
się codzień jednakowo. Wieczo- 
rem po kolacyi wszyscy się zbi 
rali w salonie i gawędzili do р 
na w noe о najrozmaitszych rze- 
czach. Nieraz pani Tężewska, nie 
mogąc ich pozapędzać do łóżek, 

stawiała ich samych. Turski 
najczęściej również się wcześniej 
kładł spać, ale za to oni we czwór- 
kę potra nieraz i do czwartej 
o przesiedzić. Nazajutrz oczy- 
ie był kłopot ze wstawaniem, 
dziewczęta niewyspane wyglądały 
blado, pani Tężewska  gniewała 
się i zapowiadała, że ostatni raz 
na to pozwala, ale czas poprawy 
był krótki i w parę dni później 
znów rozpoczynało się markowa- 
nie nocne. Zwykle, gdy się tak 
zasiedzieli, Rena przyrządzała im 
drugą kolacyę po cichu, żeby ni- 
kogo w domu nie obudzić i spra- 
wiało im to straszną uciechę, że 
musieli mów przytłumionymi 
głosami.  Nadchodziła wreszcie 
ta najrozkoszniejsza chwila: Do- 
branoc—podawał Izie rękę i czuł 
mocny, więcej niż przyjacielski 
uścik jej dłoni. 

Było coś niewytłomaczonego, 
jakby jakiś prąd sympatyczny, 
który sprawiał, że mógł rozmawiać 
z Izą w obecności wszystkich w po- 
koju, a miał to wrażenie, że jest 
z nią sam na sam tylko, Z chwilą 
gdy zaczynali mówić, zdawało się, 
że spada niewidzialna zasłona 
pomiędzy nich a resztę towarzy- 

stwa. Tak się składało, że po 
tem spotkaniu w salonie nigdy 
już nie spotkali się sam na sam ze 
sobą. Iza najwidoczniej unikała 


tego. DON. 


NANA 


Wzory Wł. Tetmajera. 


Teatr Krakowski wystawił niegrany dotąd na scenach 
polskich dramat Ibsena „Rycerze północy* (Haermaendene pa 
Helgeland), jeden z wczesnych utworów wielkiego poety. Szlu- 
kę wyposażono w prawdziwy przepych dekoracyjny і kostyu- 
mowy. W szczególności kostyumy bajecznych rycerzy skan- 
dynawskich zachwycały oko barwnością i stylem, — jeśli tak 
wolno nazwać rzecz, w której więcej było fantazyi artysty, 
niż pedantycznego trzymania się materyałów etnograficznych 
i wzorów, przekazanych przez historyę. Pomysły do kostyu- 
mów tych wy ręki niepospolitej. Twórcą ich był 
znakomity artysta-m Włodzimierz Tetmajer. Z orygi- 
nalaych kartonów Tetmajera odajemy, dzięki uprzejmości 
autora ic keyi Krakowskiego teatru, kilka reprodukcyi, 
żalując, że nie możemy podać ich w. przepychu barw, bez któ- 
гус tylko dać mogą słabe wrażenie orygina 
€ 


Odrodzenie Erynu. kich prosta droga prowadzilatylkoprzez niejako swoje idee przewodnie z ko- 


odrodzenie języka, miękkiej, rytmi- losalnemi ideami rasowej unii Cel- 
cznej, muzykalnej tów z Bretanii, Walii, Szkocyi, Bis- 
wy oirzyjskiej jednej kai hiszpańskiej i wyspy Мап, - 
Odrodziciele Erynu tj. grupa in-  trzyc praszczurej n nie włączając апі cienia jakiejś 
tellektualistów zakochanych rzetelnie z Aryow*. Mieli zało akeyi politycznej w program swego 
w celtyckich prapoczątkach kultury gaelickiej“ przykłady w siostr: rozbudzenia duszy coltye W ka- 
iej, rozpoczęła dzieło swe Walii, e mimo  anglizato le jednak „Liga gaelicka* 

yfowe pod hasłem absolutnego zakusy 1.500.000 celtów mó bardzo sympatyzuje z panceltyzmem, 
odseparowania idei narodowości od  walijsku, w 28 mies reprezentującym duchowo piętnasto- 
polityki narodowej iod kwestyi wyzna- 25 tygodników w swym Куше milionowe plemie, wierząc w mis; 
niowej. Wiedzieli oni bowiem, że polity- narzeczu, zbiera się na turn światową z czenia tej rasy, któ- 
ka jest to wogóle praktyczne zasto- etyckie,  muzykaln: teddfoodany га najwięcej w Europie przechowała 
nie umiejętności obłudy i przy- z pomiędzy koliska bardów obiera zmysłu dla sprawiedliwości, dzięki 
stosowywanie się do etyki interesu ha- tronu“  Hurfamona; mieli  główniewiekowej martyrologii.Jakzwy- 
łastry; a że kwestya wyznaniowa to przykłady w Bretanii, gdzie mimo kle w tych przesileniach na 
balast, jący się uspraw wszel-  zapędów galizowania па 1.300.000 се gdy chodzi o nadanie w 
kich ©. Im edews tów przeszło 700.000 mówi wyłącz- życiu nowych impulsów, taki w tym 
stkiem chodziło o odtrywializowanie, nie po bretańsku. Zaczem pierwsi ypadku oparło się Gaelickie Od- 
odtworzenie zagubionej indywidualności  łożyciele „gaelickiej ligi“, kor: rodzenie na ruchu ludowym, w nim 
plemiennej i emane narodu zba- zbudzenia się ogólnorasowego ru- czerpiąc żywotne swe sok k 
calyjegoin- chu panceltyckiego (dziś jeszcze ra- eirzyjski zachowali w czystości ty 
tellekt agita z pod oby- czej platonicznego, gdyż krępowane- Ко chłopi na Hybrydach i w zachodnio 
ajowej i moralnej przewagi burżua- go antiorganicznemi rozdzieleniami południowej Irlandyi, tedy ich fermy, 
i londyńskiej, Ado tych celów dale- państw i kościołów) sprzymierzyli a raczej lepianki, torfowiska i leśne 


2 


c 


zagrody stały się celem pielgrzymek  odradzające się ojczyste siły. Nie ratystów, republikanów lub rad; 
pierwszych wskrzesicieli odrodzenia. tylko jednak na propagandzie wzgar- łów członkami byli i zdecydowani 
Tu spisywano skrzętnie deklamowane  dzonej mowy celtyckiej ograniczyli się  oranżyści; zniechęcało zaś tych panów 
i śpiewane przez starców długie po- kierownicy „Ligi gaelickiej”, ale zwol- kierownictwo Ligi, leżące wyłącznie 
ematy, ballady, legendy i tą na jeli się unarodowienia i przepa- w rękach poetów, uczonych, folklorys- 
z pracami uczonych, z publikacyami jania pierwiastkmi celtyzmu wszy- (бу, fantastów i artystów, zaczem ludzi 
manuskryptów z bibliotek Franciszka- stkich naokół dziedzin życi: Tak  nieodpowić ialnych, nie „realnych“, 
nów w Dublinie, w St. Gallen tedy rozpoczęli wojnę bojkotową z  platoników. Sfery snobie, anglomańs- 
w Szwajearyi, dublińskiego Trinity- wyrobami manchesterskiego przemy- Кіе, t.zw.s/onecns, małpującewewszy- 
College otworzono fandamentalny że- słu, zaagitowali własny | stkiem kulturę londyńską cytowały 
lazny kapitał językowy, z którego  tystyczny, j patryotyzm Parnella, aby ośmieszyć 
czerpać już będą mogły pokolenia. а j ‚ Poczem pr celtyzm dr. Hyde i powoływały się 
Walia pomoc oddały Lidze prace szła kolej na przywracanie strojów па e autorytety bagatelizujące 
historyczne francuzkich celtologów celtyckich t. j. dodanie do zwykłych саја kulturę skandynawsko-normandz- 
jak i niemieckich profesorów Zim- ubrań tuniczki na skórzanym pasku ko-celtycką, jak mr. Fitzgerald lub 
mera i Kuno Meyera. Z irlandzkich i pledu kolor nego na ramiona, seniorfallow z Trinity College mr. 
znawców celtyzmu na czele rucha wreszcie przypomniano dawne tańce  Mahaffy t. j. uczonych w stylu mniej 
gaelickiego stanęli: znakomity filolog narodowe na wee. koncer- więcej prot, Iłowajskiego. Dlatego też 
z Trinity-College Whitley Stokes, ty z pieśni pr: ch „Liga gaelicka*, znająca dobrze swój 
prof. Alfred Nutt i wreszcie entuzya- zabawy ludowe: ser/ges, sporty, za- materyal rodaczy ze sfer uświadomio- 
styczny apostoł dr. Douglas Hyde- inieyonowano Читпе nych, „sytuowanych* i dojrzałych, 
czymki do miejsce history: zwróciła się л pierwszymi już apela- 
ycznych, eisteddfoodany z konkursa- mi do młodzieży, do istotnej twórczej 
Ja od odczytów, manifestów, kon- mi poetyckimi i muzykalnymi bardów, - inteligeneyi i do warstw drobniejszych, 
kursów na utwory poetyckie, od pro- wreszcie ufundowano w Dublinie na- nieposiadających; z tych zrokrutowała 
pugowania artystycznego еріслпуећ teatr gaelicki. Przekpiwana sobie pierwsze kadry i falangi i temi 
cyklów z bohaterskich czusów „Fian- dzana idealna akcya „intelle-  świeżemi siłami zwyciężyła. Po przy- 
па“, od recytacyi publicznych pra- ktuelów* potrzynastu latach skupia- długiej epoce walki agrarnej, polity- 
sta legend królewskich. Rozbu- nia sił wyłącznie duchowych, ideal- cznych targów i parlamentarnej ko- 
dzając z początków entuzyazmy czy- пу i dzis z pomocą łowacizny nastał czas narodowego 
sto artystyczne, powoli zaczynała pra- skupienia się, odżycia zadrzemanej 
cę na coraz szerszą, ogólniejszą energii wewnętrznej, ekspansywności 
lẹ. Już i jej wolontaryusze zaczyna-  brzmiew duchowej i tak spotęgowanego życia 
li dawać prywatne, a z czasem pu- Erin go bragh! intelektualnego, że wobce sukeesów 
bliczne lekcye eirzyjskiego języka, dya przebojem! moralnych celtyzmu, wobec tryumfów 
już zaczęto jeździć od miast do miast I oto ciekawem i charakterysty-  arystokratyczno - artystycznej kultury 
x cyklami wykładów i otwierać kursa em jest przyjęcie, jakiego doznala zacyą arogan- 
nauki literatury i sztuki celtyckiej mych p Liga Gaelieka sko germańskich sy- 
W r. 1898 założono Ligę z najskro- strony t oleczeństwa. Po- nów Albionu elkie klęski peryo- 
mniejszymi fundamentami, w r. 1596 mijając earlów irlandzkich t. j. „no- dycznych  nieurodzajów, wylewów, 
sprzedano ćwiczeń języka  eirzyj- се od stu lat kompletnie i bez- głodów, dotkliwy brak wielkiej indu- 
skiego Growney'a 80.000 egzempla- zanglizowanych, trzeba stryj, prowokacye policyi i garnizo- 
rzy, w 1807 już 240 tysii że i średnie, posiadające nów constabulary, a wreszcie żądza 
plarzy, by wreszcie w r. able classes, jak i nor- „domu wlasnego“ w administracyi 
do impon cego pół miliona egzem- odnieśli się do Ligi u spadły w swej wrażenności do 
Już Liga gaelicka wydaje 2 nikczemną nieufnością, szyderstwem rozmiarów małych i nikłych. 
dzienniki, a trzy miesięczniki, i wzgardą. Trzeba było dużo twar- 
pojawiają się szyldy, ogło- dego i zdeterminowanego heroizmu 
nia i reklamy w starej mowie, już garstki gacliekiej, żeby znieść całą le plag innych trapi ten 
departament rolnictwa w dwóch kontrakcyę ster rządowych, biurokra- i maragdowy Етуп, —to 
„ykach ogłasza swoje rozporządze! tycznych, oranżystów zgrupowanych jednak minął już bezpowrotnie tak 
nawet listy pasterskie ogłaszane koło potężnej twierdzy naukowej du- okres „plantacyi ulsterskich* t. j. 
w dwóch językach. Ten szczegół blińskiego Trinity College, początko- masowych wywłaszczeń jak i okres 
ostatni wykazuje chyba dobitnie po- wo i kleru katolickiego, następnie masowych wyna awiań, Wraz 
atego odrodzeni języka, kiedy nawet  przepotężnego filistra kpiącego sobie z ożywieniem kulturalnem wracają 
kościół święty już uważał za wska- obojętnie ze wszystkich akeyi (o ile dawne kardynalne przymioty Irlan- 
zane iść za prądem unaradawia- nie są giełdowymi papierami) a wre- dów: romantyc: eruptywność, do- 
jącym i tak wyłącznie idealnym.  szeie i polityków protesyonalnych, Krotliważ жойо. t. znów: ЕВЕ 
| w rzeczy istej przez lat trzynaś chowych, parlamenckich posiadaczy - entuzyazmowania się a jeszcze i roz- 
zdołała Liga i ruch od niej wycho- monopolu na „dobro oj г“, па шаг айп Najstarsi 
dzący oddać język prastary prawie „miłość ludu* i dr że bez z Aryów otrzymują powrotnie z rąk 
milionowi swych ziomków, a z języ- ich współudzialu roz iej prawo posiada- 
kiem, tem drugiem „second self*, jak oby tylko nie 
sami anglicy mówią, także i trady- dzieło, które, pi sprzedali swego pierworodztwa za 
суе językowe, umiłowanie starej kul-  współudziałem miskę lichej soczewicy, za „dom wł 
tury i dawnych zapomnianych oby- sny* z oknami anglosaskiego na świat 
czajów, poczucie spólnoty językowej ујпу i życie poglądu! Erin go bragh! 
i zwyczajowej, korporatywną ple- skich szantanów i bankietowych szam- 7 


gente Britannicus, natione Hibernus 
z wyznania... protestant, Liga za- 
a 


kolwiek emigracya za ocean 
znacznie zmniejszona nadal 


mienną moralność, zaczem co naj- panów.  Polityków  profesyonalnych Adolf Nowaczyński. 
ważniejsze wiarę w Erin, wiarę w  draźniła przedewszystkiem  czujnie 
przestrzeganą  bezpartyjność Ligi, w której obok zdeklarowanych sepa- 


Pierwsza książnica polska chr 
mała oddawna na punkcie urządzet 
wewnętrznych. O ile ро wierzchu 
niezatarte wrażenie wywiera swą 
cudną architekturą, łączącą schyłek 


gotyckiego stylu z pierwszem tehnie- 
niem renesansu, swym krużganko- 


wym dziedzińcem, ze ślicznym pomni 
kiem Kopernika pośrodku, © ile malo- 
wniczo dla oka przedstawiają się wn 

trza sal Obiedziński to właści 


urządzenia biblioteczne i ca- 
ły techniczny mechanizm, 
służący do pracy naukowej, 
stały od wie- 
lu Jat daleko 
po za nowo 


płynęły wszy- 
5с Zbio- 


brak mi 
ry bi urosły do 300,000 
ów i 6.000 rękopisów, nie licząc 
map, rycin i ciekawych okazów 
muzealnych, lokal tymczasem był za- 
wsze ten sam. czasów Bandt- 
kiego. Ма пе szafami, 


Gmachy Biblioteki Jagiellońskiej. 


г 


Бї wprost 
konaną prze- 
dla prawi- 


dłowe ruchu 
książek › 
czy wały zà- 
fach rzędami je- 
den za 4 
wydobycie 

ło niekiedy 


wdziwą_ pra 


zyczną. Pracownia 
byla mała, ciasna 
ciemna i niewy- 
dna. Także o- 
rzewanieioświe 
wanko- 

a kosztow- 
lepszeń nie 
opłaciło się doko- 


ywać wobe 
anej wciąż ге 
ganizacyi na 


Wszystko 
bijało się 


Czytolnia w Bibliotece Jagiellońskiej 


sokim stopniu ni stnie na pra- 
h naukowych, prowadzonych w mu 
h Biblioteki i utrudniało należyte 
spełnianie jej właściwej misyi. Gmach 
był pięknym okazem architektur 
inte 
kowa, 
w jego 
cięższą. 

Nareszcie pr dni lepsze. 
Pod naciskiem konie i rząd, jako 
właściciel biblioteki, zdecydował 
opróżnić przyl 
nowodorski*, obszerny budynel 
rym mieściło się gimnazyum 8 


hwycał turystów, 
murach stawała 


i oddać go na cele biblioteczne. 
bór był zo wszech miar s; 
Sąsiedztwo  przyłączonego 
pozwalało na spojenie go 
książnicą w organiczną całoś 
rakter architektoniczny, a zwła 
piękny, starożytny dziedzinie 
czony również krużgankiem i с 
пу wspaniałemi zewnętrznemi 


dami, dostrajały się w 
chu Biblioteki, wią 
oba budynki. 
gruntowną 
łączonego budynku 
sowaniem do nowego celu. 
Gmach stary obrócono przeważnie na 

yny, w nowym pomieszczono 
ownie i biura. Robota dobiegła 
ńca i przed paru tygodniami 
odnowiona biblioteka oddana została 
do publicznego użytku. Nowe po- 
mieszczenie urządzone zostało—o ile 
to dało osiągnąć w ramach od- 


bornie do gma- 
e sobą nader 
Przed то. 
restaura- 


wiecznej budowli—z całą troskliwo- 
ścią o wygodę i spokój dla pracują- 
cych. Czytelnia, połączona bezpo- 
średnio z magazynem książkowym, 
przedstawia się jako jas- 
na, przestronna sala, 
ogrzana kaloryferami, za- 
opatrzona w Światło ele- 
ktryczne, padające z gó- 
ту, z dwoma szeregami 
stołów, urządzonych na 
sposób biurek. Obsługa 
biblioteczna zorganizowa- 
na została w sposób ra- 
cyonalny. W oddzielnej 
sali urządzono czytelnię 
naukową dla profesorów 
uniwersytetu, w oddziel- 
nej — czytelnię rękopi 
sów. Cała technika biblioteczna ule- 
gła przytem gruntownym i korzyst- 
nym zmianom. 

Na szereg lat została kwestya 


prawidłowego funkcyonowania najbo- 
gatszej biblioteki polskiej rozwiązaną. 
Gdy przy szybkim wzroście zapasów 
bibliotecznych i dzisiejsze ramy oka- 
żą się za ciasne, wów- 
czas stanie na porządku 
dziennym konieczność 
wybudowania umyślne- 
go, zupełnie nowoczes- 
nego gmachu, koniecz- 
ność podnoszona zresz- 
tą już nieraz, a przed 
którą rząd broni się do- 
tąd, jak umie i może, 
chwytając się na razie 
półśrodków. Stare Col- 
legium maius wraz 
z pi 
gmachem 
skim, uwolnione od bibuły, 
zostaną wtedy na jedynie w 
dla siebie cele: muzealne. 
Kraków. Ch. 


łączonym obecnie 
nowodor- 
oddane 


KATOLICYZM POSTĘPOWY. 


Jeżdzi obecnie po świecie znako- 
mity powieściopisarz Antoni Fogazzaro 
z odczytami o pojęciach religijnych 
Govanniego Selvy. Te odczyty to dz 
ło propagandy. Idzie tu o rzecz wiel- 
kiej wagi, wymienienie której samo 
jedno dreszcze niepokoju musi wywo- 
lać u wiernych synów kościoła: 0 re- 
formę, o odrodzenie, o pogłębienie, 
o dostosowanie do potrzeb czasu ka- 
tolicyzmu. W tym kierunku wytwo- 
rzył się już ruch, którego odczyty Fo- 
gazzara i pojęcia Selvy są tylko je- 
dnym z objawów. Ruch ten jest nowy, 
jakkolwiek nie od wczoraj datuje. 

Ma on już swoją nazwę: ka- 
tolicyzm postępowy. 

I tu możemy stwier- 
dzić, jak dalece i jak głę- 
boko jesteśmy krajem ka- 
tolickim. Ruch ten bo- 
wiem, idący niewątpliwie 
z samych wnętrzności spo- 
łeczeństw katolickich i bę- 
dący niezawodnie wyrazem 
jakiejś głębokiej i naglącej 
potrzeby — dał znać o sobie 
na naszym gruncie jedno 
cześnie ze znakami, jakie się pokazały 
na zachodzie. Mankietnietwo, którego 
karyera była tak głośną a koniec tak 
żałosny, stanowiło niewątpliwie w po- 
czątku swoim odruch tej samej katego- 
ryi coi propaganda Fogazzara. Płomien- 
ne pisma wymownego zakonnika о. Wy 
słoucha-to również objaw wiązący się 
z tamtemi. I postępowy katolicyzm 
posiada nawet, jeżeli się dobrze oryen- 
tuję, swój własny organ, a jest nim 
„Dziennik powszechny* pod nową re- 
dakcyą p. Zaleskiego. 


Anto! 


Fogazraro. 


Sądzimy przeto, iż o ruchu tym 
należy czytelnikom „Świata* in- 
formacya. 


Więc naprzód — kto jest Giovanni 
Selva? 

Figura z powieści. 

I ta figura, obecnie rozsławiana 
przez Fogazzara, w powieści odgrywa 
bardzo skromną nawet, a prz, 
najmniej usuniętą została przez auto- 
ra na plan drugi, może i trzeci. To 
człowiek starszy, uczony, profesor. 
Specyalnością jego są sprawy filozofii, 
religi. Dzieła jego nie zwróciły je- 
szcze uwagi szerokiej, uczonej publi- 

czności, ale w Watykanie już 
mówią o rzuceniu ich na in- 
deks. Selva jest teorety- 
kiem właśnie ruchu post 
powo-katolickiego. 
Fogazzaro czuje jednak, 
że uczony Selva może 
przemówić do garści inte- 
Jektualistów ledwie. W swej 
głośnej już na cały świat 
powieści przeznacza mu więc 
miejsce stosunkowo drobne. 
Jego rola jest oświecenie, 
bardzo zresztą częściowe, te- 
go, który dzieło reformy podejmuje 
z siłą niesłychaną: Piotra Maironi. 
Otóż Maironi to „święty*. Ruchowi po- 
stępowego katolicyzmu potrzeba jest 
widać imparatywnie świętych, przy- 
najmniej pomysł Fogazzara wprow. 
dzenia na scenę świata współczesnego 
„Świętego* przedstawia zastanawiają- 
cą analogię z ruchem mankietnickim, 
który również zorganizował się wokoło 
osoby „świętej*—mateczki Kozłowskiej. 

Piotr Maironi był bohaterem po- 

wieści Fogazzara: „Mały światek wspól- 


и 


czesny*. To światowy człowiek z głęb- 
szym charakterem i większą wrażli- 
wością, który żyje jak tylu innych 
światowych ludzi: w pogoni za rozko- 
szą, za przyjemnością, na które ro: 
mienia ciągle w instynkcie ludzkim 
obecny a nigdy niemożliwy do osią- 
gnięcia ideał szezęścia. Więc zdra- 
dza swoją żonę i uwodzi cudzą. Ale 
wobec Śmierci swej żony odbywa się 
w nim przemiana, a {а przemiana 
zostaje pogłębiona, usankcyonowana 
wizyą świętą. 

bi duszy Maironiego nagle 
przemówił Bóg. 

1 dał mu misyę do spełnienia. 
ą misyą jest odrodzenie kato- 
lickiego świata. 

I oto światowiec ucieka w gór; 
za mury klasztorne. Upokarza się. 
Zostaje pomocnikiem ogrodnika 
konnego. Żyje lat trzy w prostocie, 
nabożeństwie, ascetyzmie. Tu właś- 
nie — i to pośrednio, przez jednego 
z zakonników, Dom Clementa, który 
jest przyjacielem Selvy i czasami go 
odwiedza, dowiaduje się o pracach, 
o poglądach włoskiego filozofa. I przyj- 
muje je. 

Po trzech latach takiego przygo- 
towania—idzie w świat. 

Święty?! Jako bohater powieści 
współczesnej?! Fogazzaro podjął za- 
danie artystyczne niesłychanie, szale- 
nte nawet trudne. Myśl współczesna 
prawie że odzwyczaiła się od zadań, 
h ze sprawami religii; wszelki 
y związek z tem co stanowiło 
główną treść życia duchowego wie- 
ków średnich, wydaje się zerwanem; 
człowiek współczesny przestał rozu- 
mieć, co właściwie i dokładnie znaczy 

ik „świętość“ i przymiotnik 
ść*; określenie filozoficzne, iż 
tość jest to taki stan duszy, w któ- 
wola okazuje  najdoskonals: 

prawem moralnem t. j. 
о tylko chce, co prawo moralne 
nakazuje.wydaj niejednemu czczą 
scholastyką. am, kiedy raz Le- 
maitre, znakomity, najdoskonalej scep- 
tałcony pi- 
zastanawiał się nad 
а: „czem chciałby być najbar- 
dziej, gdyby dano mu wybóri па te pyta- 
nie odpowiedział, że przedewszystkiem 
chciałby być „wielkim świętym*—zdu- 
mienie paryżan było ogromne. 

Myślę zresztą, że zadanie arly- 
styczne przedstawienia świętego w po- 


rym 
zgodność z 


francuski, 
kwesty 


sarz 


wieści należało, by do najtrudniej- 
szych we wszystkich epokach, nie 
wyłączając i tych, które świętości 


najbardziej są bl 

Jak się z tego zadania Fogazzaro 
wywiązał? 

Mnie się zdaje, że zupełnie do- 
brze. Pisarz ten, niezanadto barwny, 
nie do zbytku plastyczny, jest typo- 
wym romańczykiem, który Skroś kom- 
plikacyię widzi swój przedmiot zawsze 
bardzo jasno, dar konstrukcy 
pozycyjny ma wrodzony, niczego nie- 
zaniedbuje, wszystko wyprowadza 
i wykończa, bez Śladu tej niechlujno- 
ści artystycznej, która tak częstą jest 
u wielkich nawet pisarzy ras mło- 
dych: germańskiej, a zwłaszcza sło- 
wiańskiej. 


Święty Fogazzara, 
tło życia współczesnego, jest więc 
przedewszystkiem—świętym. Należy 
on do tej samej rodziny duchów, co 
św. Franciszek i św. Wincenty, a na- 
wet święci dawniejsi z dziesiątego 
i bodaj czwartego wieku. Psycholo- 
gię jego widzi się nawskroś, o ile 
wogóle to jest z duszą ludzką możli- 
wem. A więc Miaroni żyje chlebem, 
wodą i jarzynami; pomaga obrabiać 
pola wdów i sierot, jest cichy, słodki, 
pokorny: miewa kazania; robi—cuda, 
Tak—cuda, przynajmniej mniej wię- 
cej cuda; w każdym razie robi je nie 
mniej, aniżeli wielu świętych, których 
za cuda ukanonizowano ро śmierci. 
Dalej — powstają przeciwko niemu 


rzucony na 


intrygi księże. Tłum raz całuje brzeg 
jego szaty, drugi raz mu złorzeczy. 
Ci, co mu sprzyjają, po okresie uwiel- 


bienia mają okres wątpliwości; ci, co 
go poparli—cofają się. Święty mie- 
wa momenty goryczy, słabości, upadku. 


Przenosi się do Rzymu і marzy 
o dostaniu się do Ojca Św. Tymeza- 
sem miewa odczyty publiczne, niesie 
pomoc słabym, wykonywa za innych 
ciężkie prace. Poczyna się nim inte 
resować—policya. Maironi ma szereg 
rozmów, które odsłaniają jego misyę 
i poznać dają „idee Selvy“. Jedna 


z rozmów — to z dyrektorem policyi. 
Druga — to z samym ministrem spraw 
wewnętrznych. traktuje ich 
z góry obu, oczywiście. I doprawdy, 
że rolę ma tu bardzo łatwą. 

Ale oto marzenie jego spełnia się. 
Otrzymuje wstęp do Watykanu i sta- 
je przed obliczem papieża. Tym ра- 
pieżem jest wyraźnie i bez wątpli- 
wości Pius X. A ponieważ Fogazzaro, 
raz jeden dając się unieść po za mia- 
rę artystyczną, pisze nie tylko to, co 
Maironi mówi papieżowi, ale i to,co 
papież odpowiada mu, mieszając w ten 
sposób rzeczy artystyczne i fikcyjne 
z rzeczywistemi w żle spojoną ca- 
łość—sam sobie, doprawdy, winien, 
że jego „święty*, tylu najpiękniej- 
emi intencyami wyposażony, dostał 
się sam na indeks, 

Ta rozmowa w Watykanie pomię- 
dzy papieżem а Maironim, to kulmi- 
ny punkt dzieła i artystycznie 
i społecznie. Tu zamierzona reforma 
jest wyłożona najjaśniej i system 
tycznie. A więc cztery „złe d 
które wytoczyły wojnę Duchowi Św 
temu w łonie samym kościoła katolic- 
kiego. Pierwszy-to zły duch kłamstwa, 
który się za prawdę pod 
jemu wydaje się ludziom, że wystar- 
czy, aby umysł ich wyraził adhe: 
przynależność do prawd gło 
przez ewangelię i pr kościół; 


i oto 
wszystko już ma być dobrze, Nie, nie 


wyznawać trzeba ewangelię, 
praktykować. Nio szeptać, 
„Wierzę w Boga“, ale 
boską na ziemi. 


ale ją 
lub woła 
czynić wolę 
Drugi zły duch, to 
duch władzy, jaki panuje śród kleru. 
I tu rady, dawane przez pisarza kato- 
liekiego Ojcu św., idą dość daleko. 
Czyniąc aluzye do tajemnych i ni 
odpowiedzialnych wpływów, które czę- 
sto rządzą Watykanem, woła 

— Nie znoś, Ojcze Święty, aby 
czyniono z twej władzy rękawiczkę 


dla niewidzialnych rąk obcych. Otocz 
się radcami jawnymi i niech to będą 
biskupi, łączący się często w koneylia 
otwarte; niech lud ma udział w mia- 
nowaniu biskupów. 

Ale oto trzeci „zły duch* co szko- 
dzi kościołowi: to duch chciwości. R 
formator wymaga, aby ubóstwo księ 
było równie obowiązkowem i nakaz 
nem, jak jest czystość obecnie. Wres: 


cie czwarte z. со toczy ciół, to 
nieruchomość jego. Więcej plastyki, 
więcej postępu, więcej uwagi dla te- 


go. co jest niezawodną zdobyczą kul- 
esnej! 

te idee, które przemy- 
przeprowadza Maironi, 
jedyną metodę ma- 
ją: wywołanie zmian w pojęciach, 
w opinii świata katolickiego. Żadnego 
buntu, żadnej rewolucyi, żadnych za- 
targów ani nawet sprzeczek. 

Foga: 
woła energicznie... 

— Jednego można być pewnym 
po nad wszystko inne: że katolicy po- 
stępowi nigdy przenigdy nie podniosą 
chorągwi buntu, że nigdy, przenigdy 
nie wystąpią z kościoła katolic 
nie oderwą się od Rzymu. To równie 
jest pewnem, jak śmie 

Informacya moja nie 
w „Świecie* obszerniejszi 

Dopełnić ją chcę tylko jednym 
faktem, dowodzącym, że idee Selvy 
czynią sobie już miejsce nawet w Pol- 
Dowód tego widzę w ostatnim 
„Wiary“, gdzie jeden z naj- 

bezsprzecznie naszych 
apłanów jasno i mocno zaleca kato- 
likom najczęstsze obcowanie z Biblią, 
co łamie tradycye ostatnich paru wie- 
ków, i nie mniej jasno choć Inie 
potępia tę literaturę bezwartościową, 
gdzie fałszywa asceza, nie pogłębiona 
uczuciem i nie oświetlona inteligen- 
суа, wkłada w ręce ludu pobożne- 
go utwory głupie, bezsensowne, idyo- 
tyczne. 


ślał Selva, a 
jedną tylko broń, 


swoich 


może 


być 


все. 
numerze 
światlejszych 


Wincenty Kosiakiewicz 


ZS SA 


Dyrektor teatru, krytyk i publi- 
czność przed premierą: 


І. „Dzika kac: 


Dyr. teatru. Trudno, od с 
czasu trzeba coś jednak zrobić i 
sztuki. Właściwie to dla 


ска Ibsena. 


u do 
dla 
h glupich 


recenzentów, którzy się też na tem nu- 
dzą, a jednak chwalą. Cóż z tego, kie 
dy publika i tak ше chodzi. Psu na 
buty to wszystko. 

Krytyk. Dziś miałem robotę! Prze- 
czytać siedem studyów o Ibsenie, to 
można dostać kołowacizny. I to zupeł- 


bo i d 


nie bez pożytku, lej nie wiem 


dlaczego to drobne zdarzenie z kaczką 
dało tytuł całej sztuce. Chyba, że to 
symboliczne. 

Publiczność. Szkoda pieniędzy na tę 


lożę, lepiej byłoby zjeść za to dobrą 
kolacyę w restauracyi. Ale co robić— 
człowiek ma fałszywe ambicye 
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Ш. „Sherlock Holmes“ czyli „Zażarty 
automobilista“, 


Dyr. teatru. Psiakrew, tacy autoro- 
wie to siẹ powinni na kamieniu rodzić, 
a tych i innych, to się powinno Катіе 
nować zaraz po urodzeniu, szczególnie 
tych, co piszą sztuki z trzema osobami, 
ale za to z trzydziestoma dekoracyami. 

Krytyk. tuki, to krytyczny 
dzień w życiu krytyka. Publice będzie 
się ogromnie podobała, mnie się będzie 
również podobało, a jednak trzeba pisać, 
że to nie nie warte. 

Publiczność, Та prasa, to tak czło- 
wiekowi przewraca w głowie, że, jak się 
idzie do teatru na farsę, to czł się 
sam przed sobą wstydzi. 


Dr. Arnold Schifnan. 


«уә 


Dwaj Stykowie. 


Jan Styka osiadł od szeregu lat już 
w Paryżu. Twórca popularnych рапо- 
ram, które z niemałym powodzeniem 
przewędrowały nietylko ziemie polskie, 
ale i sąsiednie, cieszył się w kraju uzna- 
niem publiczności, natomiast stale mie- 
wał zatargi z krytyką, która na ostro 


ЕО | 


Jan Styka z synom. 


załatwiała z nim artystyczne rachunki. 
Styka, szczególnie wrażliwy na tym punk- 
cie, uczuł się pewnego dnia zniechęco- 
nym i, zwinąwszy pracownię w znanej 
swojej lwowskiej willi przy placu św. 
Jura, opuścił kraj na zawsze. Osiadł 
w Paryżu, Stamtąd rzadko tylko nad- 
syłał swoje obrazy na wystawy polskie. 
Obecnie—po_ wielu latach przybył do 
Lwowa dla zupełnego zlikwidowania inte- 
resów majątkowych, a wraz z nim przy- 
jechał syn i dziedzic ojcowskiego talentu, 
szesnastoletni Tadzio Styka, który z szyb 
kością prawdziwie cudownego młodzień: 
ca zdążył już uzyskać za swoje pierwsze 
obrazy odznaczenia i nagrody na wy- 
stawach paryskich. Publiczność kra- 
kowska miała niedawno sposobność oglą- 
dać kilka portretów, malowanych przez 
młodziutkiego artystę i przekonać się 
o jego rzeczywiście nad wiek wyrobio- 
nej biegłości malarskiej. Obaj Stykowie 
po krótkim pobycie nad Pełtwią powra- 
cają na stałe do Paryża. 
Jacótw. 


Stos, 


ją nadesłały 


co więcej obie były 
skończenie pi 


екпе. ` С. k. baron 
w marzeniach swoich uważał się 
już za najszczęśliwszego człowieka 
pod słońcem, gdy nagle... 
Pewnego pięknego poranku no- 

wojorski „Herald“ zamieść 
gółowy opis całej historyi 

z notami i fotografiami. Baron 
padł ofiarą mistyfikacyi dwóch 
przyjaciółek, które w tak 2105 
wy sposób zabawił 
sztem. A fotografie... 
stawiały dwie słynne 
z urody w Nowym- 

Yorku aktorki. 


MILIRRDERKI. 


Demokratyczna Ameryka jest oj- 
czyzną miliarderów i dwudziestosie- 
dmiopiętrowych kamienie. Jedno 
z drugiem idzie w parze. Miliarder 
to dwudziestosiedmiopiętrowa kamie- 
niea rodzaju ludzkiego. Tak wysoko 
wyrasta po пай nimi potęgą swoich 
bogactw. Т jest wszechmocny. Jak 
ów bohater jednej z nowel Rittnera 
może w czerwcu Spraszać zna- 
jomych na ślizgawkę a w sty- 
czniu gdy śnieżyce szal 


y się jego k 
prze 


świecie mieć pod oknam \ Wypadek ten 

rzewające truskawki /\\ mialdość hala- 
Oczywiście ludzie tacy in- (/ 21 śliwe następ- 

пе miewają poglądy na świat \ stwa — dał 

1 życie, niż przeciętni śmier- { > 4 N| prasie a- 


telnicy. Znana jest anegdota 
o pani Mackay, żonie archi- 
milionera kalifornijskiego. 
Bawiła właśnie w Paryżu, gdy 
wypadły urodziny jej męża. 
Pani Mackay, kochająca wi- 
docznie żona, postanawia uczcić tę ro- 
cznicę w odpowiedni sposób — mianowi- 
cio wynająć luk tryumfalny i ulumino- 
wać. Zwróciła się do władz o pozwolenie, 
Gdy jej odpowiedziano, że łuku wynejmo. 
wać nie można, rozwiązała kwestyę na 
swój sposób jednem zdaniem. 
— Nie można wynająć? 


w merykań 
2 skiej a- 
sumpt do 
uderzenia 
w patryo- 
tyczny 


dzwon trwogi. 
— Ojczyzna w niebezpie 


czeństwie... Nasze panny w 
wożą amerykańskie 21010 
granicę. 

Zaczęto liczyć, 
obliczać i okazało 
się, że t 
nien, które zł 
żyły swe skarby 
na łonie arysto- 
kracyi europej- 


Więc ku- 


рї. 


Anegdota ta jest bardzo charaktery- 
styczna dla psychologji  miliarderów. 


Ludzie, którzy uważają, że za pieniądze 
nabyć wszystko można, cokolwiek jest 
się więc, że 
ich 


pod słońcem. Zdawałoby 
takim królom, nic już z rzeczy ziem 
imponować nie powinno, a jednak... 
Jest, rzecz która im imponuje. 
— To chyba, czego za pieni 
nabyć nie można? 


cyi, około dwu- 
dziestu wywę- 


Przeciwnie. To co właśnie mo- ałodoWłoch 
żna nabyć, Tytuł. 
Wszystkie bardziej i mniej pię SEŻ 
dziedziczki miliardowych i millonowych wik 
fortun marzą tylko o tem, żeby wyjść za „жш. 
mąż za arcyksięcia, księcia, markiza, hra- ҮТ 


biegoi barona. Pod tym względem są praw 
dziwemi amerykankami, gdyż w demokra 
tycznej nawskroś rzeczypospolitej nie 
ięcej ludziom nie imponuje јак tytuł. 
"Tytuły są poszukiwane, niby najcenniej- 
sze papiery giełdowe. Т każdy, kto po- 
siada długi szereg przodków, oraz piękną 
zapleśniałą tarczę herbową może liczyć 
napewno, że przepłynąwszy ocean znaj- 
dzie na nie w Ameryce chętnych na 
Вутов. 
ейпет słowem — że się 
bogato ożeni. 4 
Dzięki tej słabości 
Ameryka stała się istną 
kopalnią złota dla sta- 
rej rodowej arystokra- 
cyi europejskiej. Zamor- 


ści d glji, 
dobre ćwierć set- 
ki do Niemiec. 
Każdy kraj 
posiada dziś 
przynajmniej je- 
dną arystokratkę 
amerykańskie go 
pochodzenia. 
dziwnego: jak o- 
bliczono sto tr. 
> dzieści dwie dzied: 
czki największ 
fortun amerykańskich 
wyszł zaOcean. 
Szereg wielkich nazwisk: 
Księżna de la Rochefoucauld, mar- 


Ks. Roxburgh. 


ski posag ozłocił nowym grabina de Choiseul, hrabina de 
blaskiem niejedną bla- Chambrun, margrabina de Dufferin, 
knącą już mitrę książ lady Gray Egerton, księżna Colon- 
cą. T międzynarodowi na, księżna de la Torre, księżna 


posagołowcy poczuli wlot, 
gdzie należy im szukać 
szczęścia. 
Aż stał się mały skan- 
dal. 
Pewien baron aust: 
zyjechawszy do Ño- 
go- Yorku, ogłosił się w 
smach, że posiadając piękny tytuł. pra- 
gnie poślubić go z wielkim: majątkiem, 
Niedługo czekał na oferty. W parę dni lowych Londynu, która nadaje „ton“ sto- 
po wyjściu ogłoszenia otrzymał dwa listy. licy angielskiej, pani Cornwallis West, hr. 
Zawiązał z obiema kandydatkami do  d'Essex i ks. de Roxburgh,żona przedsta- 
uszczęśliwienia go korespondencyę i po-  wiciela najstarszej arystokracyi angiel- 
prosił о" przysłanie fotografji. Obie mu skiej, oficera armii i członka Izby lordów. 


ężna Oppenheim, hr. 
księżna Synar, księż- 
na Brancaccio, San-Marrano, San- 
Faustino — to wszystko amerykanki, 
którym miliard usłał złotym dywanem 
drogę do/niedostępnych zamków arysto- 
kracyietropejskiej. W j 
gatszych dam świata cztery 
berło urody: księżna Marlborough, 2 domu 
Vanderbildt, słynna piękność, jedna z kró- 


Auersperg, К 
Loewenhaupi 


P. Cornwallis West 
{а domu Germe) 
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Ks. Malborough, 
(z domu 
Vandorbilat). 


Jak wspomnieliśmy te cztery ucho- 
dzą za najpiękniejsze. Aby czytelnicy 
nasi sami mogli osądzić: czy i o ile sąd 


opinji jest słuszny, zamieszczamy ich 
fotografie. 
Księżna Roxbury (2 domu Gyellet) — 


1 o tem warto wspomnieć, była najbogat- 
szą panną na świecie, Wychodząc za mąż, 
otrzymała 100 miljonów dolarów posagu 
na nasze pieniądze dwieście miljonów 
rubli. Można wytrzymać 
Nie dziwnego więc, że prasa amery- 
kańska oburza się „patryotycznieć na to 
emigracye złota i urody. Niektóre 
dzienniki nawołują nawet milio- 
nowe i miliardowe panny do 
zawiązania ligi przeciwko mał- 
siwom z utytułowanymi 
europejezykami. 
Czy 10 co 
dnak?. 
Prawdopodobnie nie a п 
I trzeba wziąć pod uwagę 
żo miliarderki amerykańskie 
wychodząc za mąż za ary- 
stokratów europejskich nie 
kierują się może jedynie chę- 
cią zadowolenia próżności. Cóż 
dziwnego, że istotom tym w 
chowanym w atmosferze królew- 
skiego przepychu i wykwintu, ist- 
nym okazom cieplarnianym, го. 
dzaju ludzkiego bardziej przy- 
padają do serca utytułowani 
europejscy próżniacy, niż może 
dzielni, ale w stosunku do pierw. 
ych nieokrzesani i prości fabrykanci 
Prot m nie pomogą. 
s że ci со je piszą 
może najbardziej są tego pewni. A piszą, 
bo pisma amerykańskie rzucają codzień 
na pastwę czytelników kilkanaście płacht 
papieru, który zapełnić czemś trzeba.. 
Ku uciesze oblubienie z Ameryki i oblu- 
bieńcówz Europy, wszystko zostanie pra- 
wdopodobnie po dawnemu. 1 po dawne- 
mu miliony będą się łączyły z tradycyq, 
bo i dlaczegoż zresztą nie miałyby się 
lączyć, skoro im tak ze sobą dobrze. 


WE Om. 


pomoże je- 


milionów 


Wystawa przyrodniczo-lekar- 
ska i hygieniczna we Lwowie. 


W połączeniu z X zjazdem przyro- 
dników i lekarzy polskich, który ma się 
odbyć w lipcu r. b. we Lwowie, urządzo* 
ną zostanie wystawa przyrodniczo-lekar- 
ska i hygieniczna i potrwa od 16 czerw 
ca do 25 lipca. Obejmować zaś będzie 
wszystko, eo wchodzi w zakres nauk 
przyrodniczych, lekarskich i hygienicz- 
nych. Uwzględniona przytem zostanie 
zarówno teorya, jak praktyczne jej za- 
stosowanie. Wystawa ma na celu rów- 
nież oddziałać па rozpowszechnienie 
wiedzy i podniesienie przemysłu polskie- 


działach л pomienionemi naukami 
k mających. By zaś była, о ile 
kompletna, należy па ni 
zgromadzić jak najwięcej okazów. De- 
legatem zjazdu i wystawy na Warszawę 


jest znany 
(Sienna Nr. 


lekarz dr. Stanisław Kurtz 
2), do którego zaintereso- 


wani, a wystawę poprzeć w jakikolwiek 
pragnący, zechcą się po wsżelkio infor- 
macye zwracać. а 


W pałacu Taurydzkim. 


Wrażenia przelotne 

z pierwszej Dumy. 

Dorożkarze petersburscy należą 

do ludzi uprzejmych. Wszakże uprzej 

mość ich nabierała w czerwcu roku 

1906-до cech nadzwyczajnych, gdy 

siadając do powozu, rzucało się im 

krótkie słówko: 

— W Dumu! 

Dorożkarz, oczywiście, widzieć 

nie mógł, czy wiezie do parlamentu 


dziennikarza tylko, — елу „przedst 
wieiela ludu“, Sądzę, że nieporozu- 
mienia mogly bywać jeszcze dra- 
yczniejsze, bo do Dumy 


także codziennie... kelnerzy 
w gmachu parlamentu bez porówna- 
nia mniej ideowe od dziennikarzy 
posłannietwo. Wszakże uprzejmi 
nad wyraz dorożkarze petersburscy 
z każdym, co zawołał: „w Шити! 
upatrywali „wysoko postawioną oso- 
bę*, zdolną prawa stanowić i геѓог- 
my wotować.., 
Tak było ze mną. Mój doroż 
arz jechał wspaniałym kłusem wy 
ciągniętym. Gdy zaś przy wjeździe 
na Prospekt Litejnyj zagrodziła nam 
drogę falanga dorożek, tramwajów, 
samochodów i innych przeróżnych 
środków lokomocyjnych, —zwrócił się 
do mnie z przeprosinam 
—  lewimte, wasze 
priydiotsia podożdat”... 


айоо, 


I tak czekaliśmy długich minut 
kilka.  Drobniucnne kropelki јак 
główki szpilek, dyskretnie opadały 
na moją pelerynę wiedeńską. Zamęt 


zsnuwał się zwolna, pra- 
apatycznie. By 

ro na ulicy 
jak 


pojazdów ri 
wie bez okrzyków, 
lo szaro na nieb 
Ai tw dokoła 
zwykle twarze pete 

Mój izwoszczyk ойт 
mnie: 


burszezan 
cil się do 


Pałac Taurydzki. 


lzwinite wasze ...stwo 


powiedział Słychać, że dziś 
w Dumie sprawa ważna... о ziemi 
mówić będą! Ziemi nam, krest- 


janam, trzeba... koniecznie potrzeba! 
Nie odmówcie podtrzymać! 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, gdy 
ruszył sznur wyczekujących pojaz- 


dów i mój rysak poniósł mnie szyb- 


kim kłusem po szerokim, tłumnym 
Prospekcie 

Duma! pierwszy parlament ro- 

żem jechał po r 

pierwszy do Dumy z tem wyczeki- 

waniem di °т w duszy, które 


wyolbrzymia zdar: Zaledwie 
rok był minął, gdym żegnał Mandżu- 
gdym odwracał wielką doświad- 
мі wojennych kartę—i oto miałem 
dziś yć kartę nową, również 
niezwykłą, która w ścisłym była 
związku z tragedyą pól mandżur- 
skich. 
Petersburg 
imperium. 
Najmniej ma praw do reprezentow 
nia ducha narodów, które 
w jeden łańcuch niewoli 
Palae Taurydzki! 


otworzyć 


stolica 
lecz 


wielkiego 
nie 


sprzę 


pałac „fawo- 


ryta“! pałac zaborey, co kajdany kuł 
ogniem i mieczem, na zachód i po- 
łudnie, siej waltu ogniwa! 


Dziś « lonego pałacu Po- 
tiemkina wchodzą oto przedstawiciele 
ludów — z ziem Iwana Groźnego 
i z upalnych wzgórz Taurydy, z pól- 
nocnych kniej Wołogdy i barwistych 


skal Kauka: łanów Ukrainy, 
z zaścianków litewskich i z polskiej 
Korony. 

Pałac nieokazały, z zewnątrz, 


pękaty, przy wyglądałby na 
dwór szlachecki, gdyby nie brzydka 
kopuła oszklona, jakie nad reitszula- 
mi stawiają. U wejścia, na prawo, 
pomost dla warty honorowej —nieo- 
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Wejście do pałacu Taurydzkiego, 


beenej wszakże i ukrytej w oficynie... 
Przy drzwiach kilku  policyantów; 
we drzwiach kilku młodzieńców 
w wice-mundurach, którzy sprawdza- 
ją karty wejścia. То urzędnicy kan- 
celaryi państwowej 

W szatni obszernej służba rosła 
i dorodna, w mundurach dworskich. 
Wchodzimy do westibulu owalnego, 
z resztkami dawnej świetności, bo 
z kilkoma cennymi wazonami porce- 
lany newskiej, pokrytego wysoko 
u szezytu wspomnianą kopułą nie- 
kształtną. I ро chwili wkraczamy 
do sali prawdziewie imponującej, ko- 
losalnie długiej, niegdyś balowej. Tu 
blaski i uśmiechy w piruetach me- 
nueta roztaczał napudrowany dwór 
wszechmocnej Imperatorowej, Dziś 
tu najprzedniejszy couloir parlamen- 
tarny. 
-Stąd wiodą w 
fwnoirów prawicy 
obrad, na galer cinną, do biur 
stenografów, do gabinetu ministrów, 
do kawiarni, do czytelni, na pocztę 
i telegraf i—do restauracyi. 

Jeszcze 


ystkie drogi—do 
i lewicy, do sali 


czas, dopiero godzina 
11-ta. Posiedzenie Dumy wprawdzie 


па 11-44 naznaczone, lecz „przedsta- 
wiciele ludu“ zwykli się opóźniać... 


ystkie sale. 


Przedewszystkiem obchodzę wspa 
niałą salę centralną, ów couloir 
prześwietny, kolumnami dokoła przy- 
rejony, z dwóch krańców ogromni 
mi oświetlony oknami, co w park 
cienisty patrzą. Po obu stronach, 
w pobliżu okien, ogromne stoły dla 
obrad komisyjnych. Wzdłuż sali— 
kanapki z białego drzewa, ze złoce- 
niami, pokryte oranżową materyą. 

Po kolosalnej sali już się snują 
gromadki posłów. Towarzystwo na- 


wskroś demokratyczne. Nie ujrzysz 
tu prawie wytwornejszego żakietu. 
Zwyczajne, szare lub czarne, kuse 
marynarki. Tu i owdzie poddiowka 
wielkorosyjska, czerwona rubacha, 
małoruska jubka z długiemi połami 
i zielonym pasem. 

I na tle tej sali, której ściany 
zdają się dyszeć jeszcze wonią za- 
mierzchłej rozkoszy, wydaje się ta 
prostota, te cholewy dziegciowe, te 
krasne koszule i kurtki pospolite— 
zjawiskiem dziwnem, tak dziwnem, 
jak cały ów wogóle wszechrosyjski 
parlament... 

W kawiarni, która tuż-tuż do 
Potiemkinowskiej sali balowej przy- 
tyka, ruch i wrzawa. Uwijają się 
służące, młode i uśmiechnięte, w czer- 
wonych sukienkach z białemi fartusz- 
kami i w białych na głowie czepec: 
kach. Kawa, mleko, herbata. Р 
słowie więcej rozmawiają, wię 
palą, niż piją i jed 
podbiegają leaderzy różnych partyi 
i grup, od stolika do stolika wędrują 
poranne gazet interesującą jakąś 
inspiracyą... Ciągłe powitania, ciągłe 
wyciągania kogoś na stron; dla omó- 
wienia kwestyi „nagłej”... 
oba salony kawiarni p 
wciąż deputowani i „przefru- 
wają“ dziennikarze, których jest przy 
Dumie zaledwie kilkunastu, a jednak. 
pełno ich ws: 

Ci najruchliwsi—to owi dzienni- 
karscy plotkarze z couloirów, których 
każdy poseł strzeże się jak ognia 
Dziennikarz sprawozdawca—i owszem 
Ale dziennikarz plotkarz—to dla ka 
dej frakcyi parlamentarnej najniet 
pieczniejszy truteń. Jednak deputow 
nie szczędzą im uśmiechów. A nuż 

Ze zgiełku kawiarnianego pod- 
chodzimy do okien poczty i telegrafu 
Obok, za przepierzeniem z matow 
ła, „biuro prasy“, czyli Кас 
korespondentów. W sąsiedztwie 
kilka salonów, gdzie na wielkich sto- 
łach leżą już niektóre gazety i gdzie 
miały stanąć z czasem s i pułki 
z biblioteką parlamentarr 

W tej części gmachu jeszcze 
się to i owo wykorńcza, odświeża, na- 
prawia.. Tu pracują jeszcze mala- 
rze i elektrotechnicy. Na zamknię 
tych drzwiach w długim korytarzu 
widnieje naqis: „Gapinet lekarza 
Dumy Państwowej“... A o parę kro- 
ków wejście do restauracyi 

— (o рап каде? — pytaj 
mnie przy bufecie... najezystszą pol- 
szczyzną. 

Wypijam kielich koniaku — dla 
kurażu. I długim korytarzem powra- 
cam do poczty i telegrafu, przecho- 
dzę szatnię i wkraczam do ofieyalne- 
go biura Dumy Państwowej i do lo- 
kalu stenografów. 

W kilku salonach panują już tu 
niepodzielnie — urzędnicy kancelaryi 


ej 
zą. Do stolików 


zędzie. 


Z- 


państwowej. Bardzo du- 
żo panien, młodych i czer- 
stwych, w skromnych, 
czarnych sukienkach, 


Ale oto po wszyst 
kich salach rozległ si 
donośny dzwonek 
ktryczny, 
11 minut 45 

To wice-prezes Dumy. 
kniaż Dołgorukij, zwoł 
wał posłów do sali posie- 
dzeń 

Z fumoiru lewicy 
wchodzę po kilku schod- 
kach. Otwieram niewiel- 
kie drzwiczki 

1 oto jestem — w loży dzienni- 
karskiej. 

Nie przeszło nawet godziny, a już 
mi mózg szarpał płomienny, zapalny, 
wschodni fajerwerk słów Her- 
censteina, — już mi czerwieniła 
przed oczyma duszy straszna, bez- 


ele- 
Była godzina 


Gmach po- Bazy! 


się 


względna, jak spiż mocna, jak młot 
już 


ordynarna wymowa Aladina,— 
mi huczał ponury dzwon rozwich 
nego popa Pojarkowa, 

Cały ogromny krzy 
Cały ogromny szał 


petanych dusz. 
— burzycielstwa 
J. Ursyn 


Жы а 
Gmach po-Bazyliański w Wilnie. 


Gmach pobazyliański w Wilnie jest 
to ten sam budynek, na który wycho- 
dziły okna z cel, więzionych tu w 1523— 
1524 latach, Filaretów. W jednem z nich 
widywał Adama Mickiewicza Ant. Ed. 
Odyniec podczas spacerów swych na 
buiwarku (dziś zabudowanym, Od stro- 
ny ulicy Konnej). W tych czasach 
toczył się spór namiętny pomiędzyba- 
daczami miejscowymi Lucyanem Uzię 
bło, literatem, autorem kilku źródłowych 
prac o Miekiewiezu, a Władysławem Za- 
horskim, lekarzem—o miejsce gdzie była 
cela Konrada, a że sprawie dopomógł 
nieco i Henryk Mościeki, studyujący tę 
epokę—więc wyjaśniono, że cela mieściła 
się na 1-szem piętrze, zaś L. Uzięblo do- 
wiódł ostatecznie, że ło okno było 7 rzę- 
du przedosłatniem (prawie narożnem) 
z prawej strony budowli, dziś architekto- 
nicznie przerobionej, od strony ogrodu 
owocowego, ile że W. Zahorski wskazy- 
wał wprost błędnie: ostatnie okno przy 
murze, od strony lewej gmachu, z d 
dzińca. Н. Mościcki ustalił, że Mickie- 
wiez improwizował w celi Tom. Zana 
(co było wiadomem i ze Wspomnień 
Odyńca). Wkrótce inny jeszcze archeo- 
log (Jan Łuckiewicz) próbuje udowodnić, 
ekna z cel filareckich wychodziły 
również z lewej części klasztoru, Mick 
wiczowska nawet, jako ostatnia cela w К 
rytarzu, była wielka i miała okna dwa 
przedostatnie, wychodzące po obu stro- 
nach gmachu; ostatnie więc okna wycho- 
dziły z dobudowanej cz nie na 
mieszkanie przeznaczonej c: gmachu 

Na razie polemika o celę Konrada 
u Bazylianów ucicbła w „Kuryerze Li- 
tewskim*, ale jeszcze jeden archeolog 
ma wypowiedzieć „ostatnie* słowo. 
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ański w Wilnie (od strony ogrodu dziś monasterskiego). 


Ciekawą również jest brama, bar- 
dzo pięknie zachowana, wiodąca do 
b. klasztoru Bazylianów, tudzież ich 


kościoła Św. Trójcy—słynnych w dzie- 
jach Unii kościelnej (Ніраеу Pociey, Jó- 
zef Rutski i święty Јӧлеѓаї Kuncewicz, 
w Polocku potem zamordowany, wreszcią 
Siemaszko okrutny). Świątynię obrząd- 
ku wschodniego, założoną w XIV w. 
przez Juliannę, 2-gą żonę Olgierda, wy- 
murował Konstanty książe Ostrogski, 
w. het. lit. w 1514 r, a w 1608 r, oddał 
ją Zygmunt Ш Bazylianom i takąż wzo- 
rową do ostatnich czasów szkolę, W ro- 
ku 1545 przeniesiono tu seminarynm pra- 
wosławne z Żyrowie (istniejący obok od 
1 w. klasztor Bazylianek zamknięto 
w 1841 razem z pensyonatem). W cerkwi 
przechowuje się nader szacowny wize 


runek M. B. Oligitryi (za który car 
Iwan IV dawał królowi naszemu Zy- 
gmuntowi Augustowi 50 znakomitych 


Jeńców, ale zamiana nie nastąpiła), da- 
obrazy Smuglewicza i nagrobki pol- 
skie. W klasztorze był szpital w 1807— 
1812 latach, gdzie setkami umierano, 
z głodu przeważnie. W 1839 r. stąd wy- 
wieziono na stracenie ( 7 lutego) Szy- 
mona Konarskiego, który w więzieniu 
straszliwie indagowany był przez Tru- 
beckoja—inkwizytora (rozstrzelano Ko- 
narskiego za rogatkami pohulańskiemi). 
W 1823—1824 r. więzieni byli u Ва 

lianów Filareci; tu „narodził się Корга 


Wilno. L-staw 


Brama wchodowa gmachu po-Bazyliañskiego 


Z Wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


aks. Fot, J. Golce. 


Holmowa góra. 


Fragment z panoramy Ojcowa. 


Lośne Karpaty. Wisła. Kraków. Pieniny. Bielany. 
Podgórzo. Blonie. Wiolka Wieś, Wieś Bialy kościół. 


znaczenia malarskie- 
tam bowiem najdokład- 
wszystkie znano gór- 


im rodzaju kolekeya ре}? j 
go—duże znaczenie pedagogiczne. Wida 
niej każdą wioskę, miasteczko, sadybę i 
skie yty i Kraków w od: Gdyby artysta zdołał wydać 
се w formie autolitografii kolorowanej, czy innej jakiej 
reprodukcyi, praca ta miałaby duże znaczenie kultural- 
j doskonały materyał krajoznawczy, nie lepszego nad 
to dla szkół średnich. Dzieci, patrząc na te obrazki, poznałyby 
kawał ziemi naszej w sposób łatwy i przyjemny, a wielce pe- 
giez 

ą to akwarele wielkości arkusza papieru, wykonane z za- 
аса sumiennością koloru i formy, niezmiernie ściśle por- 
tretujące okolice widziane dokoła tu góry Hełmowej. Praca 
1а, jak żadna inna, nadaje się do tych celów, i mamy nadzieję, 
że która z naszych instytucyi naukowych zajmie się przyswoje 
niem jej ogółowi, w formie „atlasu okolic Ojcowa“. Tem może 
zachęci się artysta do dalszych prac na tem polu, dotąd zupełnie 
ani naukowo ani artystycznie nie opracowanem. 

Z kolekeyą aż parę sal wypełniającą wystąpił Władysław 
Ostrowski, młody, zdolny malarz, a pierwszy raz tak wszechstron- 
nie prezentujący się na wystawie. 

Niemasz tu górnych dążeń, niemasz nadziemskości — ani 
też widna tu estetyka „wewnętrznego oka*. Za to wszystko, 


Ostrowski. Krajobraz leśny. 
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Wystawa obrazów Józefa Chełmońskiego w Warszawskiem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


Fot. J, Golez 


co widzimy, wskazuje, że Ostrowski 
jest już wyrobionym malarzem, umie- 
jącym równie dobrze obejść się z por- 
tretem ezłowieka, jak zwierzęcia lub 
realistycznym pejzażem. Z kilkunastu 
portretów wyróżnia się konterfekt 
znanego estety i artysty Gawińskie- 
go, dalej podobizna  Łueko-Żytomier- 
skiego biskupa edziałkowskiego, 
wreszcie mężczyzny w ubraniu spor 
smeńskiem. Pejzaże swe wzoruje ar- 
tysta na sztuce czasów najnowszych, — 
co odbiera im piętno oryginalności; 
nie wiele w nich „nuty osobistej", 
choć w paru („Młyn* lub „Loch 
w śniegu”), jest siła koloru niezwykła 

i prace te mogłyby robić zaszczyt 
zawodowemu pejzażyście. 

W tych samych salach widzimy 
też rzeźby Stefana Pillatiego. Wszyst- 
kie te, które są albo wiernem powtó- 
rzeniem modelu „studyum* lub por- 
tretem, noszą cechy istotnego ta- 
lentu. Naprzykład „portret dziewczyn- 
ki“, zielono oksydowany, lub płasko- 
rzeźba pana Dobrzańskiego. Za mało 
jednakże artysta zna „formę idealną", 
formę przypadkową momentu, ruchu— 
sekundy, aby zdołał odpowiedzieć ta- 


kim zadaniom, jak „Hymn śmierci“, 
„fala“ lub tym podobne temata, Naj- 
więcej brakiem obserwacyi konie 
w grupach rzeźbione: to są rzeczy 
zupełnie niedojrzałe tak w koncepeyi 
jak oczywiście i w technice— jeszcze 
Surowej i niezgrabnej, choć pozornie 


śmiałej, Wł. Wankie. 


Wystawa obrazów 
J. Chełmońskiego. 


Czem jest malarstwo Matejki dla 
naszej przeszłości, tem są dzieła Chel- 
mońskiego dla współczesnego nasze- 
go życia. Obydwaj są najwybitniej- 
szymi przedstawicielami dwóch epok 
bytu narodowego, obydwom sądzono 
dobyć z głębi polskiej duszy kształty 
najdoskonalsze i przelać w formy 
tak świetne, że nic im równego ma- 


larstwo nasze przeciwstawić nie mo 
Wszystko, cokolwiek stworzył pendz 
Matejki, jest w najwyższym stopniu 


„indywidualne — toż samo u Chel- 
mońskiego, niema tam wśród olbrzy- 
miego plonu tego wielkiego twórcy 


ani jednej rzeczy słabej, czy średnie, 
a przedewszystkiem niema obrazu, 
któryby  czemśkolwiek przypominał 
„sztukę czyjąś“, sztukę nie Chełmoń 
skiego. Jak yscy wieley, Cheł- 
moński jest absolutnym twórcą swych 


dzieł, odkryw ch światów ma- 
larskich, wynalazcą nowych idei pla- 
stycznych, nowych wartości i włas- 


form w sztuce. 

To są wyżyny i szczyty tylko 
dla geniuszów dostępne... 

Wystawa obecna daje sposobność 
ocenienia, uzmysłowienia sobie fen 
menu, jakim jest uniwersalność uzdol- 


Fragment z sali głównej. 


nienia Chełmońskiego. Jego obrazy, 
a widzimy ich z górą ośmdziesiąt, to 
cały świat malarski! 

Całość naszej przyrody, wszyst- 
kie jej stany, od wiosennych lekko 
zielenią barwionych widoków, do ża- 
rem słońca palonych letnich pejzaży, 
lub morzem ściętych, śniegiem zasu- 
tych, nieporównanych w swej bez- 
przykładnej prawdzie zim naszych. 
Widok zimowy, to nieporównane tlo 
połowy utworów Chełmońskiego, jest 

jego terenem ulubionym, ` ni- 
gdzieindziej nie bywa tak wszech- 
stronnym, tak bogatym w momental- 
ne nastroje, tak dziwnie uroczym i po- 
etycznie prawdziwym. Zima posiada 
w Chełmońskim swego niedoścignio- 
nego tłumacza, epika monumentalne, 
siły i znaczenia. 

A ludzie, cały rozwój człowieczy 


Wystawa obrazów 1. Chelmońskiego. Fragment z sali głównej. 


od niemowlęctwa do starców wiekiem 
schylonych, od junackiej tęży Е 
са, do uroczych, przedziwni 
typów dziewcząt wiejskich, kobiet w 
pełni kształtu i wieku, do zgrzybiałych, 
złośliwych babek w ko to snuje 
się nieprzerwanym korowodem przez 
płótna dziwnego czarodzieja sztuki. 
А konie, owe niesłychane, jakich żad- 
na sztuka równych nie posiada! 

Było to w latach 1884-ch, pamię- 
tam do Monactium nadchodziły re- 
produkcye z tyle głośnych w 0 
czasie w Paryżu obrazów mistrza. 
Chełmoński był na ustach wszystkich, 
jego obrazy malowane dla Goupila 
były istotnie, literalnie na wag: 
nabywane. 

A kiedy wreszcie nadeszła owa 
epokowa: „Voyage dans Oukraine* 
album złożony z kilkudziesięciu obra- 
zów—sławie Chełmońskiego nie było 
końca, malarz nasz stał się ulubień- 
cem wszystkich koniarzy, znawców 
i malarzy w Europie. Meissoniera ko- 
nie dotąd uchodzą za ostatni wyraz 
w sztuce malowania tego zwierzęcia, 
klasycznym przykładem nieporówna- 
nej doskonałości jest sławny biały 
ogier, niosący Napoleona w odwrocie 
z pod Moskwy. I w tych spokojnych, 
w małym ruchu przedstawianych zw 
rzętach — Meissonier jest niezrówna- 
nym. Tam jednak, gdzie przedsta- 
wiony być ma szalony ruch, ognisty pęd, 
Chełmoński przewyższa mistrza fran- 
cuskiego żywiołowym wprost rozma- 
chem. Takiego rozpędu, szału koń- 
skiego Meissonier nie jest w stanie 
odtworzyć. 

A inne zwierzęta? W „orce“ wi- 
dzimy woły — kto kiedy lepiej malo- 
wał u nas te stworzenia? Równe im 
widujemy na szkicach Michałowskie- 
go, ale też tylko tam. A psy, wilki, 
koty, а ptactwo najrozmaitsze, od kur 
domowych począwszy, a na kuropa- 
twach, czajkach i wronach  skoń- 
CZY WSZY!... 

Oczywiście podobnych tematów nie 
można malować „wprost z natury*, 
trzeba je odczuć i następnie z pamię- 
ci przelać na obraz, to też ta siła 
pamięciowa, ów dar wezucia się w na- 
turę, zapamiętania jej subtelności, 
jest Chełmońskiego ` najwybitniejszą 
cechą i najwyższym przymiotem. Ten 
arcykoniarz, mocarz szalonego tem- 
peramentu, wigoru — rozhukanego 
życia i użycia—umie, gdy zechce, stać 
się  najdelikatniejszym z liryków, 
poetą przesubtelnym, czułym na pól 
tony, pół światła, arpegia malarskie, 
Jakżeż jest cichy, spokojny, słodki 
ów „dworek“, w księżyc zatopiony— 
owe przemiłe koty, wylegujące się na 
piachu — to rozmarzona, serdeczną 
krwią pisana karta, przesycona uczu- 
ciem przepięknej duszy artysty. 

A oto podsłuchuje „pisk czajek* 
nad strugą— daleko hen w krajobraz 
rozlanej — w cudny dziw krajobraz! 
Niepodobna oczu od tego oderwać, 
dość się tem napaść! Z tych smug 
szarych, z tych zbożnych łanów, z łąk 
kwietnych—laka poezya, taka prawda 
ku nam wieje, że „czujemy“ zapach 
ziemi, stajemy się lepsi niemal. Prze- 


szedłszy okres tężyzny, czesy ruchu, 
nadmiaru życia, wszedł na drogę, 
twóczości wyłącznie uczuciowej, kon- 
templacyjnej. Prace z czasów ostat- 
nich, to tęskne wizye za czemś w 
szem i najwyższem w świeci 
„Krzyż* wśród śnieżnej nawały, to: „Pod 
Twoją obronę*, gdzie postać Często- 
chowskiej czuwa na wsią naszą—nad 
krajem całym. A і z „Racławic“ 
wieje ten sam nastrój, dając wi 
jednego z najwznioślejszych рглеја- 
wów duszy zbiorowej, па jaką się 
naród w swej przeszłości zdobył. 

Przegląd tych prac z lat t 
dziestu z górą daje świadectwo 
nów ducha ich autora. Wiecznie zaję- 
ty poszukiwaniem, wiecznie now 
iświeży, z chwilą gdy myśl j 
za 


ne zużyte przez się motywy. Podob- 
nych etapów w twórczości Chełmo: 
skiego można się paru dopatrze: 


natychmiast je ciskał, К - 
egal że już są artystycznie Wy- 

ne. Chełmoński nigdy nie strzygł 
kuponów, zdobytych na polu arty- 
stycznem walorów... 

Wystawa obecna w Towarzystwie 
Zachęty jest zjawiskiem epokowem 
w rozwoju naszej sztuki, jest bilan- 
sem naszej współczesnej kultury ar- 
tystycznej. Żal, żal ogromny, że dzieła 
te znów rozejdą się па wszystkie 
strony, a tak zebrane, gdyby je ja- 
kaś moc zatrzymać zdołała, stałyby 
się galeryą tak indywidualną, tak 
niezmiernie charakterystyczną, że ubo- 
giej Warszawie zazdrościćby jej шо- 
gły najpierwsze kraje bogatej Euro- 
ру. Znów pójdą te rzeczy w roz- 
sypkę — jaka szkoda, jaka wielka 
szkoda! 


Władysław Wankie. 


Z literatury. 


„SĄD WAM NIOSĘ" napisat Antoni Zie- 
Skład główny Gebethner i Wolif, 
Warszawa, 1907 r., str. 73. 


mic. 


j 
h talentów. Oto zbio- 
rek poezyi lirycznych, buchających 2 
jołowo zapałem, uczuciem podnjeconem 
do egzaltacyi. Są to skargi i pory- 
гу duszy uczonej, głębokiej, która mo- 
cuje się sama z sobą (oktowy), wzlata 
ku niebiosom, szarpie się we własnym 
smutku, obejmuje ukochaniem przyrod 
(Pójdź do mnie!), szuka drogi na Ch 
stusowych szlakach (Kto prowadzi?), ale 
nie może jej znaleźć. Rwie się w 
szłość myślą swobodną (Do młodości), 
a zawsze płynie ku wyżynom, do blasku, 
do słońca (Pieśń gęśiarza). 
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Natura męska, płomienna, buntowni- 
cza, szamocze się (Samson), гуце kaj. |- 
dany niewoli ducha. Sięga myślą w stro- 
py niebieskie, chce usłyszeć głos Boga 
(Mów do mnie, Panie!) 1 w graniu sfer 
niebieskich, w nieznanych słodyczach 
marzeń czuje dotknięcie dłoni Bożej, dło- 
ni „bratniej czlowiekowi“, Skala marzeń 
szeroka, charakter poezyi przeważnie 
podniosiy, uduchowiony, język gorący, 
energiczny, płynie jak strumien rozto- 
pionego spiżu, połyskujący płomykami. 
W końcu kilka zgrzytów ironii antykie- 
rykalnej, 'antyarystokratycznej (Alma 
mater), ginących w jakimś mglistym 
obłoku słów. Wogóle dusza szlachetna, 


zapalna, skierowana skrzydłem tęsknoty 
w przestwory gwisździste, w podobłoczne 
ducha. 


regiony Indywidualność nie- 
plomienna, ale jeszcze 
podziemnej pracy ‘ducha, 
której kłębią się i ścierają sprzeczne 
wioły. Wszystkie wiersze płyną ży- 
wiołowo, bez przymusu, forma rozlowna, 
ujęta jednak w formy regularnej liryki, 
chwilami wysilona w wyrażeniach nie- 
zwykłych, nastrzępionych. Nowy poeta— 
prawdziwy, silny poeta! 


„ZBURZENIE TYRU" napisała Amelia Her- 
tzówna. Kraków, 1906, nakładem War- 
szawskiego Koła Wydawniczego, (str. 95). 


W tym dwu-aktowym dramacie au- 
torka ева wspomnienia starożyt- 
nego Tyru w przeddzień jego ruiny. 
Mury miasta feniekiego paść mają pod 
ciosami babilońskiego zdobywcy. Miesz- 
kańcy bronią wysiłkami rozpaczy grodu, 
który miał wielką przeszłość, był siedli- 
skiem bogactw, wspaniałości I przepychu. 

Piękna Baltis, córka kupca Adomba- 
1а, chee przechować po śmierci swej, ро 
ruinie miasta pyszną królewską urodę. 
Zabija kochanka zatrutym sztyletem, 
wypija truciznę 1 kona z modlitwą na 
ustach, błagając boginię Astarte, aby 
opiekowała się grobem, w którym 
spoczywać będzio jej zabalsamowano 
ciało. 

Akt II dzieje się na ruinach Tyru. 
Ezechiel, Joal i Joab, prorocy żydowscy, 
rozmyślają z zalem i goryczą nad upad- 
kiem dawnej wielkości. „Joab w piwnic 
znajduje zwłoki dziewicy feniekiej tal 
pięknie zabalsamowane, że przetrwał 
caly przepych jej urody. Ezechiel każe 
trupa zostawić na pożarcie szakalom, 
aby zniszczyć pychę grzesznicy, dumnej 
z pięknego ciała. 

W akcie pierwszym, opisanym prozą, 
autorka roztoczyła barwną  dekoracyj- 
ność i na tle którego występuje pla- 
s je figura dziewicy złowrogiej 
a pysznej—w rodzaju Salambo Flauber- 
ta. Akt drugi, pisany wierszem białym, 
jest szeregiem wylewów retorycznych, 
nastrojonych na ton powagi proroczej. 

Oba akty tonem i charakterem for- 
my odskakują od siebie, zestawione ra- 
czej, aniżeli złączone ariystycznem врої 
wem. Autorka wypowiedziala tę myśl, 
że przepych i piękność ziemska są zni- 
kome, tylko duch może przetrwać klęski 
i upadki materyi. 

Znać tu zdolność i koncepcyę tea- 
tralną, przy braku stężenia akeyi 1 tech- 
niki. Dyalog prowadzony dobrze—język 
potoczysty. Pier zasługująca na 
zachętę próba zdolności pisarskiej. Pró- 
ba nie wynikła z konieczności wewnętrz- 
nej—nacechowana barwami egzotyżmiu, 
kulturą literacką mająca kilka chwil 
głębszego nastroju. 


Józef Kotarbiński. 


Hodowla drzew owocowych. 


Typ t 
(drzewa karłowe). 


Reforma sadownictwa. 


Amerykanie nawet w dziedzinie 
ogrodnictwa 1 sadownictwa porobili tyle 
zmian i wynalazków, iż reformy przez 
nich zapoczątkowane 'od lat 20 zaczęły 
czynić wrażenie w starym świecie, jak- 
kolwiek rutynowani ogrodnicy europe) 


всу zapewniali ogół interesowanych, że 
co dobrem jest w Ameryce, to okaże się 
niepraktycznem w Europie. Mimo to 


jednak, niemcy od lat 15 idą śladami 
amerykanów, a u nas p. Leonard Iwa- 
nowski, były prezes Tow. Ogrodniczego 
w Warszawie, jeszcze w 1904 r. ofiarował 
300 rubli zapomogi (z powodu trwałych 
deficytów w kasie Tow. Ogrod.) celem 
wyslania młodego zamiłowanego ogrod- 
nika za granicę do badań reform sposo- 
bem amerykańskim dokonanych. Komi- 
sye połączone władz Tow. Ogrodniczego 
zaszczytny ten obowiązek delegata Tow. 
Ogrodniczego powierzyły p. Janowi Ma- 
iejowskiemu, jednemu z najwybitnie 
szych ogrodników wśród młodszej gene- 
racyi. 

YW danej chwili p. М, oprócz pracy 
pedagogicznej na kursach w Chylie; 
kach i jako drugi sekretarz Tow. Ogrod- 
niczego rozwinął znacznie swą działal- 
ność zawodową. Doskonałą pracą jego 
jest książka p. t: „Drzewa owocowe 
i krzaczaste*, gdzie р. M. pod wielu 
w.ględami uzupełnił prace $. p. Nemeca, 
bylego delegata rządu rosyjskiego, który 
w ciągu lat dwóch badał reformy ogrod- 
nicze w Ameryce, o czem w polskiej 
literaturze zawodowej mamy сеппе tlo- 
maczenia. 

„Sad—to fabryka owoców*—oto zi 
вайа” przyjęta w sadownictwie amerykań- 
skiem. A zatem hodowla owoców, po 
dobnie jak produkcya fabryczna, winna 
być ujednostajnioną, a w czynni 
możliwa do obrachowania tak, 
w pracy wytwórczej mróz, deszcz, szk 
dniki, klimat i warunki gleby nie istnia- 
ly wcalc—bo na to wszystko są Środki 
zapobiegawcze. Ażeby tego rodzaju 
czynniki nie grały decydującej roli 
w hodowli, trzeba uprawiać drzewa niz- 
ko-pienne, nawet krzaczaste, a na to 
trzeba mieć pod ręką kwiatostany i pi 
ki owocowe, zawiązki i szkodniki owo- 
cowe. Trzeba nadto hodować drzewa 
о tak zwartym systemie korzeniowym. 
iżby, że tak powiem, bryła korzeniów 
była pod ręką. Wtedy tylko rodzaj gle- 
by uprawianej nie gra Toli rozstrzyga- 
jącej, gdyż tą glebę sztucznie wytwo- 


Typ, francuski reformowany. 
(drzewa półpionne). 


Typ 


(drzewa krzaczaste). 
rzymy na danem miejscu i sztucz- 
nie zasilimy wobec ograniczer У 
korzeniowej do pewnej tylko prz 


Wielu może powiedzieć, iż ameryka 
nie udoskonalili system francuski karle- 
nia i strzyżenia drzew owocowych zapo- 

przez Le Nótrea jeszcze 
wieku lub, że pod wpływem 
apońskich wzorów hodowli drzew 
karłowych wytworzyli swój system. Być 
to może, lecz zmysł praktyczny amery- 
kańskich ogrodników-kupców nadał tym 
metodom własny odrębny charakter, 
wskutek czego „sad to fabryka owocu” 
stało się hasłem reform. 

Fig. I, powyżej podana, przedstawia 
nam typ drzewka prowadzonego syste- 
mem francuskim. gdzie corocznie trzeba 
umiejętnej ręki świadomego zasad cięcia 
ogrodnika, ażeby utrzymać formę drzew- 
ka i dostateczną ilość owoców. Fig. JI 
przedstawia nam drzewko, prowadzone 
systemem amerykańskim, beż cięcia co- 
rocznego, gdzie jednak skutkiem odmien- 
nej hodowli drzewek w szkółkach mamy 
również drzewko nizkopienne lub karlo- 


czątkowany 
w XVII 


we. Fig. Ш wyobraża typ drzewka 
krzaczastego, gdzie niema już pnia: to 
ideał formy amerykańskiego sadownika, 


Niema tam również cięcia, mimo to sad 


amerykański różni się od sadów curo- 
pejskich, będących lasami drzew owoco- 
e dostęp do gałęzi 

Czego 

pomo- 


wych, tem głównie, 
i owoców jest znacznie ułatwian 
w naszych sadybach leśnych beż 
cy drabin otrzymać nie można. 
Inowacya i reforma amery 
polega zatem na następujących zasadaci 
1) drzew nizkopiennych można wysadzić 
trzy razy tyle na danej przestrzeni, n 
drzew wysokopiennych, а zatem l 
krotnie zwiększa j 
mało co zwięks: 
ograniczenia pracy do danej przestrzeni. 
2) Drzewka nizkopienne i krzaczaste 
autkiem odmiennych podkładek przy 
szczepieniu w stosunku do drzew wyso- 
kopiennych, prędzej ją od chwili 
posadzenia, niż drzewka wysokopienne. 
3) Podlewanie wodą, zasilanie nawozami, 
zbiór owadów, spryskiwanie zawiązków 
owocowych dla zabezpieczenia od grzyb- 
ków, jest ułatwione, a więc i praca ta 
ujednostajniona, co wpływa znacznie na 
obniżenie kosztów. 4) Zdejmowanie nie- 
dorodków owocowych dla utrzymania 
na drzewie równej ilości towaru prima, 
owi niezbędną pracę w gospodar- 
stwie sadowniczem, co przy hodowli 
drzew nizkopiennych jest udostępnione. 
Tego w naszych plantacyach leśnych 
otrzymać nie można i dlatego w tych 
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naszych sadach zaledwie 15%, bywa 
towaru prima, gdy pozostałe owoce są 
dzielone na różne gatunki, przyczem do 
bywa niedorodków pozbawiony! 
„jkolwiek wartości handlowej 
prowadzeniu вайо 
kim wyklu 
а przez wiatry, 
zie, а w lecie otrzą- 
è owoce z drzew wysokopienny: 
Słowem, amery reforma sadowni- 
cza wnosi zupełny przewrót, gdyż czyni 
zbytecznemi osłony z drzew szpaler: 
rosną ainteresowani 
zechcą zwrócić 
етега, oraz Jaciejew 
k również do obfitej literatu 
ej, gdzie ten przedmiot jost ju 
czegółowo traktowany. U nas, wobec 
zez Tow. Ogrodnicze Wy 
dawnictwa „Ogrodnika Polskiego“, ni- 
czego w tej kwestyi dowiedzieć się nie 
można 


W. Wojciechowski 


Jubileusz 25-lecia pracy nauko- 
wej D-ra Wacława Mayzla, 


Wacław Mayzel urodził się we 
wsi Kunowie 1847 r. ztał- 
cenie średnie odebrał w Liceum 5-tej 
Anny w Krakowie, poczem w 1865 r. 
wstąpił do Szkoły Głównej w War- 
szawie i ukończył uniwersytet war- 
szawski w 1870 r. ze stopniem do- 
ktora cum eximia laude. 

Objąwszy stanowisko laboranta 
przy katedrze histologii prowadzonej 
przez prof. Hoyera, pełnił te obowiązki 
do 1905 roku. 

Już jako student IV kursu za 
pracę konkursową: „Poszukiwania nad 
powstawaniem ropy“ nagrodzony zo- 
stał złotym medalem przez wydział 


lekarski Szkoły Głównej w War- 
szawie. 
Praca ta była potwierdzeniem 


pełnieniem 
Johnhei- 
ma nad pi 
nikaniem bez- 
barwnych 
ciałek krwi 
przez ściany 
naczyń przy 
powstawa 
niu ropy i 
stanowiła po- 
czątek badań 
nad тедепе- 
racyą nabłon- 
ka, nad goje- 
niem ran i dzie- 
leniem się komó- 
rek. 
ważnej sprawie badania 
eńczone były nader donio- 
yciem sposobu dzielenia się 
(karyokinezą) лу najrozmait- 
wno zwierzęcych, 
u człowieka.  Rozsławiło to 
ko Mayzla w świecie nauko- 
wym i zyskało uznanie najpierwszych 
powag współczesnych, którzy w w, 
kładach i podręcznikach powołują się 
na zdobyte przez niego fakty. 
Przez szeregi lat prowadził dr. 
Mayzel ze studentami kursy prakty: 
ne mikroskopii w uniwersytecie war- 


Dr. Waclaw Mayzel. 


W tej 
la uv 


szawskim i wszczepiał w nich zami- 
łowanie do nauki i właściwą sobie 
ścisłość i sumiezność badania. 

Od 1886 roku zajmował się wy- 
łącznie analizami lekarskiemi w ce- 
lach dyagnostycznych, a zwłaszcza 
urologią. 


Analizy jego, odznaczające się 
nadzwyczajną. dokładnością i sumien- 
nością, zyskały wkrótce uznanie ko- 


legów i publiczności i dały możność 
wzbogacenia tego dzialu nowemi 
i ważnemi odkryciami, które ogłaszał 
zarówno w naszych, jak i zagranie: 

nych pismach specyalnych. Liczne 
artykuły naukowe, odczyty, tłomacze- 
nia i sprawozdania świadczą о wiel- 
kiej pracowitości naszego uczonego, 
który wśród kolegów с się opi 
nią jednego z najlepszych znawców 
współczesnej literatury histologicznej 
i urologicznej. 

Praca jego nad wodą warszaw- 
skich studzien wierconych, dokonana 
w ważnym dla naszego miasta okre- 
sie wprowadzenia wodociągów i ka- 
nalizacyi była doniosłego znaczenia. 

Życzymy gorąco naszemu Jubila- 
towi, aby dlugie jeszcze lata był jak 
dotąd żywym  fermentem interesu 
naukowego i krzewicielem nauki, któ- 
rej cało swe życie poświęcił. 


wywo 


Humor i satyra. 


Dr. H. 


Co to będzie? 


Już się zbliża druga Duma, 
Głośno dzisiaj o niej wszędzie; 
Gdy się z rządem nie pokuma, 
Со to będzie? co to będzie? 


Już pakują się posłowie, 

By w Taurydzkim siąść na grzędzie, 
Gdy wybuchną w hucznej mowie, 
Co to będzie? co to będzie? 


Pan Stołypin czas swój spędza 
Z kolegami na gawędzi 

„Zacznie gryżć nas druga jędza..." 
Со to będzie? co to będzie? 


Czy jej system stary sprosta, 
Czyli skręci kark w rozpędzie? 
Czy kapucyn—czy starosta? 

Co stąd będzie? co stąd będzie? 


Oset. 


Jeszcze jedna rada. 


Posłowie nasi powinni pojechać do 
Dumy w dziurawych butach. 
A to znów dla czego? 
— Żeby przynajmniej rząd widział, 
jak mu bądą kiwali palcem w bucie. 


Złe czasy. 


— Cóż to pan, panie гайсо, tak na- 
rzeka na obecne czasy. Co panu złego? 

— Јак nie narzekać, pomiłujcie! Chło- 
py Jadą na posłów do Dumy i żaden mnie, 
komisarza włościańskiego, о pozwolenie 
nie spyta. 


Halucynacye. 


— Co ten jegomość, siedzący tu obok 
ma taką dzlwną minę? 

— Człowiek, który miewa halucyna- 
cye: widzi zniesienie stanu wojennego 
w niedalekiej przyszłości, 


Bajeczka dla starszych dzieci. 


Raz dziewczynka jedna mała, 
Lejąc łzy, przed bramą stała, 
Wtem przechodził pan niemłody, 
Żal mu było jej urody, 

Więc zapy.ał z grzeczną miną: 
„Czego płaczesz, ma dziecino?” 
Dziewczę mu żałośnie śpiewa: 
„Bo się mama na mnie gniewa 
1 pierniczka mi nie dała 

Za to, żem się паріегаіа." 

Pan miał duszę litościwą, 

Więc dorożkę wziął co żywo, 
Łzy dziewczęcia starł, ukoił 

1 nakarmił i парой. 
Dziewczę ślicznie dziś wygląda, 
Nie od mamy swej nie żąda, 
Lecz od miejskich za to frantów 
Miast pierniczka—chce brylantów 


Tak to nieraz, moje dzieci, 
Nagłem szczęściem los zaświeci 
1 dla dziewcząt urodziwych 
Zsyła panów litościwych. 
Fortunio. 


„Prawdziwi rosyanie" składają Cesarzowi 

Wilhelmowi prezent honorowy z powodu 

porażki socyalistów przy ostatnich wybo- 
rach w Niemczech. 


Koniec świata. 


Jakiś mądry człek nielada, 

Czy astrolog, czy astronom, 
Koniec świata zapowiada 

W tym miesiącu ludzkim gronom. 
Przyjdzie gwiazda ogoniasta, 
Okrutnego figla spłata: 

Machnie w ziemię raz—i bastal 
Koniec światal koniec światal 


Lecz nie mówi nam dokładnie 
Mąż, proroctwem słynny mądrem, 
Czem kometa na nas wpadnie: 
Czy ogonem, czyli jądrem? 

W jakich będziem Śmierci fazach, 
Jak nas z ziemi powymiata? 
Zginiem w ogniu albo w gazach? 
Koniec światal koniec światal 


Poco jednak ludzkość biedną 
Ma zaprzątać to pytanie, 

Wszak karasiom wszystko jedno 
Ginąć w maśle czy w śmietanie. 
Więc nim wpadniem w te_opary, 
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Niechaj troska precz ulatal 
Krótkie chwiie nam zostały... 
Koniec świata! koniec świata! 


Hej! butelki staw na stole, 
Niech pachołki po nie Беда! 

Na odjezdnem, w druhów kole, 
Wypijemy, „strzemiennego*, 
Niechaj pierzchną smutków roje, 
Wino z tchórza zrobi chwatal 
Co wypijesz, to jest twoje... 
Koniec świata! koniec światal 


Podaj usta, dziewcze lube, 
Wskrzesim w sercu zapał młody, 
Nim nam przyjdzie: spotkać zgubą, 
Niech wysączę z warg twych miody. 
Kochaj, ściśnij czulej... czulejl... 
Konwenanse to dziś szmatal 

Całuj, nim nas śmierć przytuli... 
Koniec świata! koniec światal 


Nie dbam dziś o wierzycieli, 

W których siedzi żądza kruka... 

Co to? Skrzypią drzwi теј celi.. 

„Kto tam do drzwi moich stuka?* 

1W imię prawa” brzmi mruknięcie:. 

Czy Antychryst już, do kata? 

Tak, Antychryst.. na „zajęcie...“ 

Koniec świata! koniec światal 
Krogulec. 


Ci widzą. 


Hurko i Шама! najlepiej wiedzą, 
że w Rosyi jest konstytucya. 
A to dlaczego? 
- Bo korzystają stale z nietykalno- 
ści osobistej. 


von Bülow. 


Bülow, co 0218 ma dość zamętu 
1 nieprzychylnych nieco świstów, 
Rad, że się pozbył z parlamentu 
Dwudziestu kilku socyalistów, 
Ale rozkoszy czułby dreszcze 
1 nie miałby do władzy wstrętu, 
Gdyby tak na dodatek jeszcze 
Mógł pozbyć się i.. parlamentu. f. 


6666664664644 
Benefis Ludwika Śliwińskiego. 


„Ludwik Śliwiński zaprezentował pub- 
liczności warszawskiej na swój benefis 
„Z tysiąca i jednej nocy“ Jana Straussa. 
Operetka ta, 
osnuta na ше- 
lodyach „п 
дуда“, wysta- 
wioną została 
z wielkim prze- 
pychem stro- 
jów i dekora: 
cyi. Prawdo- 
podobnie cie- 
szyć się be 
dzio równem 

owodzeniem, 
Jak „Wesoła 
wdówka”, któ- 
ra miala już 
sześćdziesiąt 
kilka przed- 
stawień. Be- 
nefisowe wi- 
dowisko było długim szeregiem owacyi, 
świadczących o uznaniu kolegów i pu- 
bliezności względem ruchliwego i pomy- 
słowego reżysera trzeciej sceny. 

m 


Ludwik Śliwiński. 


Pochód demonstracyjny rusinów we Lwowie. 


Z pośród tych licznych 


stanowe 


то Анай 
ЕЕ 
A 
ge 


Domonstracya, po wypuszczeniu тө ślodezego aresztu sprawców napadu na uniworsytot w 4.23 stycznia r.b. Wzlot woln 


Felieton Warszawski. 


Rozkołysane burzą wybor 


miętności uciszyły się wres: Tu 
i owdzie wystrzeli jeszcze spóźniony 
piorun. nie budzi już wrazenia 


Со miało się stać, stało się. Ре 
już pojechali do Petersburga. 


Sobienie społeczeństwa polskiego z 
ła jest odmiennem od tego nastroju, 
Miej- brzmi a i 
człowiek, nieposiadający tytułu preze- dań w różnych 
a lub przynajmniej sekre- 


jaki panował w roku zeszłym. 
sce wygórowanych nadziei za 
wyraźny sceptycyzm. Ogół zroż 


\! dość 
y umiał, ва, v.-pre 
20 praw narodowych, które nam się 


szawskie Towa 
r ustawa z 
mi zar 


low 
Uspo- Ле 


na- ое 
ny obywatel, 
bialego“ 
wrócić 
st ożywiony chę 
twością znajdzie upust dla 
ziennie powstaje Маг 


swej 
tyle 


tarza, 


słusznie należą, nie odzyskamy latwo 
i bez walki 

dstawicielstwo, które 
litycznych. Prze- 


ostatnich 


wst 


knotą 


stał 


cy. а wpływ 


powol 


bny z: 
z któ 
szarlatani. Nie wier 


korzystają różne 


kim poziomie naszej kultu 
plementy 
W porównaniu do społc 
chodnio-europejskich, po 

cznie w tyle. Oczywiście nie 
ko w tem wina, ale wi 
nego ucisku, który prze 
wieku k 


dnak wobe 
ywać rolę 
a, który po 

: — Rodzice nie dali mi 


nieokrzesanego 


é się do pracy, by luki 
пу nadzieje, że w 
zawskie Towarzystwo 
ziczny udział. 


Iności spo- 


o pięknie weźmie ene: 
ezadługo 


zani 


Wybory w Warszawie, w dniu 25 lutego r. b 


Przod Ratuszem. Choć мулік wyborów nie podlaga wątpliwości, gromadki сів. 


kawych oczekują go z ni 


er liwością. 


Pp. Roman Dmowski i Fr. Nowodworski, obrani 


nia inst 

któr: о T3-letniej prze 
puścizn 

Towarzystwić 


niskiem nauki pol- 

lzyskaliśmy ją 
poz 

polityczne 


są szkodliwem kł 


bezprzykład 
trz, 
ępował i tamował 
aj myśli polskiej. Машу? je- 
innych narodów dla tego òd- 


ażdem głupstwie tlom 


cenia! Takiego młodzieńca moż 
ale jednocześnie unika się z nim 


nowe 
żywota, 
é ` War- 


owe, któ- 


by się ja- 


awionem 


polityką zajmują sią 

a nią wywi 
ludzie, najmniej 
Brak miarodajnej, 
instytucyi naukowej wywołuje podo- 
t w świecie myśli, zam 


ja 
do teg: 


poważnej 


М 
u 


gatur 


my pochlebcom, 
co prawią nam komplementy o wyso 


! Kom 


mstwem 


stw 


ćwierci 
wszelki 


młodzień- 
zy 
wykształ- 


a 


czeniach, ale 


rozpolitykowany „do  łować 
czasach, może ch stosunków. Nie trawić nam 
nych zajęć. Jeśli › czasu па złorz 


wypełnić 
tej pracy 
Naukowe 


o jest rozwijanie i popieranie ba- 
łęziach wiedzy o 

g dzieł naukowych w języ- 
gólnym wyjątkiem. ku polskim. Dla urzeczywistnienia 


z 


postami z m, 


Warszawy, opuszczają Ratusz w ofoczoniu wyborców i ciekawych. 


Wyjazd posłów z Królestwa do Petersburga. 


Wyjazd posłów z Warszawy zgromadził w ubiegłą niedzielę па dworcu paters- 
burskim liczną publiczność, składającą się z krewnych, przyjaciół i ciekawych. 


celów tych Towarzystwo ma prawo: 
a) urządzać zebrania naukowe peryo- 
dyczne swoich członków; b) ogłaszać 
drukiem prace swoje w formie pro- 
tokółów, pamiętników, zbiorów, jako 
też osobnych opracowań i dzieł; e) do- 
stare: członkom swym środków do 
prowadzenia badań naukowych; d) urzą- 
dzać wycieczki naukowe; e) ogłaszać 
konkursy na zadania naukowe i wy 
znaczać nagrody za prace; f) ur 
dzać wykłady i odezyty publiczne; 
g) utrzymywać bibliotekę i potrzebne 
do badań naukowych zbiory, gabine- 
ty, pracownie; b) nabywać wszelkie- 
go rodzaju majątki, stosownie do art. 
20 Najwyżej zatwierdzonych przepi- 
sów tymczasowych о towarzystwach 
i związkach zd. 4-g> marca 1906 roku. 

Towarzystwo składa się z trzech 
wydziałów: 1) języka i literatur 
2) nauk antropologiczno-społecznych, 
historyi i filozofii; 3) nauk matema- 
tyczno przyrodniczych Ка ү 
może tworzyć komisye do podejmo- 
wania i opracowywania prac ѕресу 
nych, należących do zakresu zajęć 
wydziału. 

Powstanie Towarzystwa Nauko- 
wego w Warszawie z tem wię 
należy powitać nadzieją, że w ostat- 
nich właśnie czasach tyle razy uży- 
wano u nas imienia nauki nadarem- 
nie, tyle razy parodyowano jej hasła 
w sposób tak śmieszny, że aż smut- 
ny. Takie np, wiece etyczno-małżeń- 
skie i inne, które odbywają się 
gle, a z których, według optymistycz. 
nego wyrażenia jednego ż organiza- 
torów, mają popłynąć snopy nowego 
etycznego światła na całą Europę, s 
rażącym objawem naszej naiwności 
і niedojrzałości umysłowej. Europo! 
Wysłuchaj, co uradzono w pam 
nym dniu 25 Lutego 1907 г. w sali 
Filharmonii! Oto naturalnym celem 
małżeństw ma być odtąd nie ro 
zmysłowa, lecz tworzenie i hodowanie 
potomstwa. Precz z miłością, która 
zy młode usta w pocałunku gorą- 
cym! Odtąd, o kochankowie! całować 
się możecie tylko bez przyjemności 
które z was, 
nało rozkoszy 
cie, że wstrzymujecie snopy światła, 
które popłynąć mają na Europę. 

Na owych wiecach 
opowiada się. takie rz 


w druku niepodobna. W ten 
„uświadamia się* młode pa- 
Zaprawdę, okres rewolucyj- 
aburzenia w 
się tylko trze- 
i chwiejnością 


nienki. 
ny wywołuje dziwne 


mózgach! Zdumiewać 
ba nad bezsilnością 


zdrowej opinii publicznej, która nie 
może zdobyć się na otwarte i sta- 


pienie tej swawoli, pod- 
jętej, być może, w dobrej wierze, ale 
tem піс mniej zasługującej jedynie 
na to miano. 


nowcze po! 


Rediv 
ANN 


O. Petrow. 


U nas mało się zajmują tym ruchem 
reformacyjnym, tą ewolucyą ciekawą, 
óra się dokonywa obecnie wśród du- 
eństwa rosyjskiego. Fronda па 
linii. Lewica i prawica walczą 
i jedna i druga mają 
przedstawicieli. Ża- 
olenników idei 
nych i wolno- 
ski. Skutki to 
rządów świeckich 
kościołem. Na tem 
tle skłóconych dą- 
żeń występuje na 
у plan cie- 
ze wszech- 

miar osobistość, a 
jest nią głośny ze 
swego zatargu 
z władzą ducho. 
wną о. Petrow. 
Nie pochodzi on 
z rodziny popo- 
wiezów, niema też 
w nim tego pier- 
wiastku kastowo- 
rą się du- 

wo pra- 
0żnia. Inteligentny, gruntow- 
tałcony, niezmiernie pracowity 


całej 
z sobą zawz 
swoich wybitnyc! 


den kler nie ma tylu 
socyalistycznych, liber: 
yślnych, co kler r 


0. Petrow. 


wosławn 
nie wy 


i ruchliwy, dal się wkrótce poznać swej 
władzy i społeczeństwu. 

sorem akademii, cenionym i kochanym 
przez kl , zdobył sobie w 

bojem alcntowi kaznodziejskiemu 


petersburs] 
у Читу „z towarzyst- 
wa“, gromady też również szukaly pora- 
duchownej u niego. Ulubi 

iezrównany causeur, chwi- 
lami natchniony mówea, w obejściu delikat 
dobrze wychowany, przypominał та- 
j elegancki 
żeli „świaszczennika* rosyjskiego. 
towy рор“, јак go nazywali przeciwnicy. 


Grupa odjeżdżających posłów. 


0. Petrow kazał, spowiadał, agitował, 
nauczał, a przedewszystkiem "pisał mnó- 


stwo wybornych  feljetonów. Walka 
о kons , o reformy kościelne zna- 
lazła w tym człowieku nieocenionego 


Nie był on z przekonań ra- 
trzymał się na stanowisku 
liberalizmu. Za ten szczery 
liberalizm, za konszachty z kadetami, 
za trzymanie się zdala od reakcyi, ро 
stanowiła władza duchowna prawosław- 
na ukarać о. Petrowa, Najniesłuszniej 
w Swiecie, bez dowodów jakiejkolwiek 

w chwili, gdy go wybrano па po- 
sła do Dumy, 
miesięczną mókułę koś 


bojownika. 
dykałem, 
zerego 


ego 


rze. Tym sposobem popularność 
wzrosła. z jakiś czas о, Petrow 
próbował się bronić, ale wiedząc, że się 


nie obroni, a nie chcąc stracić mandatu 
poselskiego w razie pozbawienia go go- 
ności duchownej, udał się „na pokutę” 
do klasztoru. Trzy miesiące ma trwać 
kara, poczem о. Petrow ukaże się na 
arenie politycznej. Przepowiadają mu 
wielki rozgłos z racyi pr ch wystą- 
pień w Dumie. Mąż to czasów, które 
mają dopiero nadejść w Rosyi. am, 


zzzzzERERYZZ 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


S. Ruszczykowski z Jerszowa dla 
robotników bez pracy rb. 1 kop. 15; 
J. Rosiński zebrane w majątku Łaziska 
na łodzian rb. 24 kop. 60. Razem 
ub. 25 kop. 75. 


660666666644 
Nadesłane. 


Piękny rozwój biustu za pomocą „bait d'Apy” 
уйш) U aparat pnegmatycziego do maso 


Манон МУ. Paszkowski 


ОРАКОМАШЕ MEBLI 


| АМИ, 


ikortów Jan Kraiit. 
Nowo-Senatorska 10. 


Największy wybór towarów świeżych, 
krajowych i zagranicznych 


Katastrofa na morzu Północnem. 


bitki, co zdołali się utrzymać na pokładzie, wzywają rozpaczliwie o pomoc. Jak wiadomo, 35 godzin trwały mę- 
czarnie tych nielicznych szczęśliwców, których zdołano uratować dzięki poświęceniu holenderskich marynarzy. 


Rozpoznawanie ofiar. Zbity tłum przypatrywał się na przystani tragodyi. 

Raz wraz fale wyrzucały zwłoki topieleów. Przewożono je natychmiast do 

sali pogrzebowej, gdzie rozgrywały się później okrutne dramaty. Ci, co wycze- 

kiwali powrotu krewnych lub przyjaciół, skazani byli na odnajdywanie ich 

między nieboszczykami. Oczywiście z pośród 120 pasażerów i marynarzy, магулаа еее ar Soas 

którzy znależli zgon w otchłani morskiej, nie wszystkie zwłoki zostały завео аа ао życia ФАШ od 
odnalezione. śmierci kilku rozbitków. 
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Stanisław Jaczynowski, 


ЕО 


Posłowie polscy z Litwy i Białorusi. 


розе! z gub. włebskiej 


Michal Bonisławski, Henryk ozna, | 


posel z gub. witebskiej J 


Lockaut w Łodzi. 


Delegaci robotników łódzkich, któ! 


Brzóskot, 


jeździli do Berlina celem układów z fa- 


brykantami 


Michałkiewicz. Strzelecki. 


25-letni jubileusz w „Lutni“ lwowskiej. 


Jubileuszowa grupa członków zarządu 


„шін 


Iwouskiej z założycielem p. R. Makarewiczem pośrodku 


NEKROLOGIA. 
sb 


Stanisław Bartoszek. 


Dnia 21 grudnia r. z. zmarł w К 
zaniu Ś. p. Stanisław Bartoszek, inż 
nier komunikacyj, magister nauk 


dzony w r. 1847 
w Kieleckiem, 
po ukończeniu 
zimnazyum w 
Piotrkowie i 
Szkoły, Głów- 
nej, wstąpił na 
kolej Terespol- 
ską, ро kilku 
jednak latach 
porzucił urzę- 
dowanie i udał 
się na study: 


do petersbu! 

skiego 

tutu Komunikaeyj, który ukończył ze stop- 
niem inżyniera. W czasie wojny tureckiej 


powołany został do sztabu i delegowany 
do budowy kolei podjazdowych na placu 
boju. Po wojnie został naczelnikiem wy- 
działu kazańskiego okręgu komunikacji, 
a od r. 1597 był przez lat kilka pomocni- 
kiem inżyniera m. Warszawy. W r. 1900 
powrócił do Kazania, gdzie zakończył 
życie, Zmarły inżynier zapisał w testa- 
ncie 2,000 rb. na Kasę Mianowskiego 
i takąż sumę dla Akademii Jagielloń- 
skiej w Krakowie. 


Ś.p. Alexander Moraczewski, 


zmarł w zeszłym 
swym Prostanszc; 
(gub. wileńska), li- 
ерде lat 50. Wzo- 
rowy obywatel, 
uczynny sąsiad, 
a przede: t- 
kiem opiekun 1 
ojciec dla słu- 
у і dla wło- 
ścian okolicz- 
nych, służący 
im radą i pr: 
kladem w za- 
kresie postępu 
gospodarczego, 
pozostawił po 
sobie szczery i 


miesiącu w majątku 
na w pow. lidzkim 


serdeczny żal 
ystkich, któr 
go bliżej znali i potrafili właściwie 


oceni 


Odpowiedzi od Redakcyi. 
P T. H. w Zal. Dziękujemy za 
skawą propozycyę, lecz obecnie z powo- 
du nawału materyału ilustracyjnego ko- 
rzystać z niej nie możemy 
Р. X. X. Та} łaskawy panie, 
zaszła pomyłka. Podpisy dwóch ostat- 
nich posłów polskich do parlamentu nie- 
mieckiego należy przemienić i zamiast 
p. Seydy ma być p. Sas-Jaworski i na- 
odwrót. 
Prenumeratorowi w К. Pierwszy ze- 
szyt „Albumu Sztuki Polskiej i Обееј“ 
że się w końcu bierzącego miesiąca. 


t, 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


daktor odpowi 


alny na Galicyę: 
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Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 


Treść NE10 „ŚWIATA” z dnia 9 Marca. 


jalldyna* Cs, Tańskiego. 
Nauka 1 роу, Bolesław Lutomski. 
Bolesław Т", 
„Sławny Człowiek: 
odrodzenie Erynu" 
l Wzory kostyumowe Wł 
(2 8 ilustr.) Сл. 
„Rozszerzenie biblioteki Jagiellońskiej". 
(Z 3 ilustr). CA. М 
„Лес Gloyanniego Selva". (Z 1 ilustr.) W, К. 
Dyrektor teatrn, krytyk 1 publiczność 
rzed premierą”. Dr. Arnold. Sehifman 


'etmajera". ` 


y pałacu Taurydzkim". (Z 2 ilustr.) J, Ursy 
o-Bazylański w Wilnie... (Ż 2 


Zii 


езт 
(Z 1 згу 
лезі, (Z 4 i 
ТО. Petrow*. (Z 1 ilustr). am. 
UNekrologia*, a, (Z 2 lustr). 


Krogulec 
а. Ж. jous. 


ska. Benefis Śliwióskiego. Katastrofa 
Pólnoenem. (3 ilustr.) _ Posłowie 

Białorusi. (3 ilustr.) Lo 
1. (8 ilustr.) 25-еїо letni jubile- 
ni Iwowskiejć, 


złoto, srebro i kwity lormbardowe 


Brylanty, kupnje 1 sprzedaje. 
такай miki A, Duszke, 


egarmistrzowski 
Marszalkowska X 102 


Egzystujo od reku 1£E3. 


Placę najlepiej, 


ćwaryst 


fryzjer 


Marszałkowska 


POLECA 
Sewastopolskie znako- 
mite mydła „Kit“ z iłu 
morskiego na odtłusz- 
czenie skóry 
20 kop. kawałek 


Przewrót w rolnictwie zrobiły 


I GRYFY VENTZKIEGO, 


umożliwiając prawdziwie 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. 


Zwracam uwagę PP. Nahyw- 
ców, aby żądali tylko 


ШШШ 


Gryfów Ventzkiego 


żadne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 
precyzyi, którą zdobyły GRYFY VENTZKIEGO 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo- == 
пе w konstrukcyj 
amerykańskich siew- 
ników rzędowych 


ШЇ 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 

czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw 

Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają jkoszt 
nabycia siewnika często w pierwszym токи.) 
Mnóstwo pochlebnych świadectw! > 


Wyłączny reprezentant 


fljred Grodzki 


Warszawa, 33, Senatorska. 


Skład główny maszyn Singera w Warszawie. 


1 G = | 
ORTOPEDYCZNY ало D-RA V. CHLUMSKY'EG0. 
KRAKÓW, Rynek Kleparski 12, Tel.540. Docenta Uniwer. Jagiellońskiego. 
70 najnowszych przyrządów | maszyn. Loczy Farby keri 
1 kręgu, zwiżba Szal. ław: krzywy Polaca | step 

Sny 1 wibrac: Własny wyrób gorsetów, 
wedlug Певица. Roentgen. Leczonis 
racen powietrzem 
Stanisław Krause i S-ka 
dawniej Т. L. Brsymeyor 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
| podróży, Konnej jazdy 
| i Polowania. 
| Warszawa, Królewska No 1. 
róg Krakowskiego-Przedmiościa 
Grand Prix oraz złoty medal Paryż 1906 r. 
PAROWA FABRYKA PTASIA 6, 
CUKIERKÓW M Е FLATT rear ев 


Właściciel Witold Sobolewski. 


marmoladę, soki owocowo 
2,72, Sokolekie, Orzacho. 
553 


we rylski 


DLA KASZLĄCYCH 1 OSŁABIONYCH | 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


Zielna Мо 21, Tel. 59-54. 
1 APTI I APTI 


w Warszawie, u. 
SPRZEDAŻ W SKŁADA: 


= || WARSZAWE | PROWICIĘ => 


Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 

murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 

najwykwintniejszych, i t. p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, 

od 8 kop. rolka. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 

wszelkiej konkurencyi. Większe sumy za wykończone roboty, na 

żądanie mogą być wypłacane w ratach podług umowy, 2 czem po- 
lecając się, proszę o łaskawe sprawdzenie 


Е. RATOWSKI агама, 


NOWY-ŚWIAT 24. 


" 20% LITVY У ло, 


“L модал 
EMEZSIEĄ 


JAHJWNHAJd 
тоәтоа 


«ONAY L-YAAYS“ 


Ostatnie nowości 


WYBITNYCH AUTORÓW!! 
40 tomów za rb. 6 


KSIĄŻNICA 


WYDAWNICTWO KSIĄŻKOWE 
NAJTAŃSZE! 


з dalem temarca r. b. rozp 
rok wydawniczy 1 obejmowa 


będzie 
Jak w roku zeszlym, ostatnia nowości 


nalwybitslejszych —wspólczes: 
. Cona kaidogo tomu, w 


Ко, wynosi w prenumeracie. 


jedną złotówkę 


lub dwa złota—ozdobnio opr 
маце pojedyńiczo—10 
Najbliższe tomy 


my, naby 


kiego, Or-Ota б. Dn- 
romskiego. W, Fold. 
mana, М. копорпіски 
gustynowicza, м. Gi 


Administracya KSIĄŻNICY. 
Warszawa ul. Moniuszki М 8. 
Prospekty ваа 


Książnica 
ANDRZEJ NIENOJEWSK, 


Epoka Eunuchów 


NY 
k 


danie -gratis i franco, 


pad wodami ra 
Cona kop 
2 przesyłką 


KAZIMIERZ” PRZERWA TETMAJER. | 


Na Skalnem Podhalu 


Surja 8: On — Rosiska—0 Matce i t d 
Cona kop W, w ой, opr, kop. 53, 
z przesyłką poczt. о kop. 19 drożej 


Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
i WYROBÓW 


meble, urządzenia szkolnei ws 
kie wyroby stolarskie 
w Warszawie, ulica Chłodna 


Nagrodzony w Paryża i Brukseli 


najwięcej rozpowszechniony 


STOL ARSKICII | 


Karmański i 5= 


| wyrobów ze skóry: 
kó 


oraz znane ze swej dobroci: 


WODĘ BZOWĄ, 
MYDŁO LANOLINOWE 


Par. Fab. |Perfum i Kosmot. 
„IRIS* 
H. Lachs i S-ka 
Ё Skład fabryczny: PRZEJAZD № 1 
oraz Sklady Aptece, 1 Porfem 


„POCHODNIA” 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA | KOKSU. 


PUDER IRIS 


рада Зан ашкы чч по 
Mlepszenie pierwszorzędnej wagi! 


Nowe 


wyrobu zagranieznego 


Kultywatory 
sprężynowe 


„$ ағак“ 


2 patentowanym automatycznym regulatorem, 

podnoszącym jednocześnie wszystkie kółka stosownie do 

zagłębienia i regulującym najdokładniej równomierną 

pracę wszystkich zębów. 2 kultywatorami 

mŚlązak” żadne ze znanych dotąd typów nie mogą 
iść w porównanie. 


aupelnie nie szkodliwy 


Reprezentacya i Wyłączna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 4, 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


Jedyny skład fabryczny 
mebli giętych 


Braci THONET 


w Wiedniu, 
WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły. 


ma 
Metaliman Eomund, Kraków, 
Kolejowa 4. Załatwia okspedyc: 


Dr, M. Cuchendler. бл. Хи 

7 Отчета, Berlińskiego zn 
КОГОЙ 

Enota ie 


wyłączni przedstawiciele 


na Królestwo i Cesarstwo 


TOW. 


AKC. 


T™ Kowalski i А. Trylski 


Warszawa, Miodowa 4. 


Marmol: 24 ponsyonat 


KRAKÓW 


A.BORONSKIEJ. 


Pokoje umeblowana z utrzymanieri 


Pierwszorzędny Magazyn Nawości 
Ubrań Dziesinnych oraz Ubrania dla 
ęzniów wszystkich szkó 

ine kostjum 
szkoly imienia REJA. 
poleva: 


S. PRZEŹDZIECKI 


нук! 


PLAC МАВЕСКІ 1, 
Telefonu 9-82. 


”|„ DROZDOWO” 


Zmiana Właściciela i szefa kuchni MAZOWIECKA № 5. w Warszawie, 
Istniejąca od roku 1824. | 
Cesarsko -Królewska uprzywil. Żądajcie wszę- 


Fabryka instrumentów muzycznych 


W. STOWASSERA Synowie | 


w GRASLIC (Czechy), WERONA (Włochy) 
w Warszawie Nowy- 


Wiski wybór 


dzie wyśmieni- 
tego smaku 


ШҮ 
ШШЩ 


| wystrzegajcie 
2 się podrabiań 


umentów detrch 


ch e 
Cenniki bezplatnie. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do 
bez wpirgtai 


DOM TECHNICZNO-HANDLOWY 
J. DĄBROWSKI i S-ka 


Ś-to Krzyska 30 


poleca pasy transmisyjne skórzane, 
Dynamo, Oleje, Smary oraz wyroby gumowe i wszelkie artykuły techniczne 


Zakład leczniczy 
|dla chorób żołądka i kiszek 


34 -rów W. Róbina — 
Telefon Ne 73.86. і Й. Zuchendlera 


5 i iej, dzka 30. 

asy 2 szer г: Balstówi а | Warszawa, ul, Nowogroć 
pasy z szerści wielbłądziej, pasy Batatowe, gumowe, топом цат арраи ето 

1—3 D-r Róbin. Tel. 192.12, (612) 


wyprobowanej dobroci chomika Joha Villiama „Eau V 
kolory chatala, brun i noir Komplet rb. 


FARBY do WŁOSÓW 


od rb. 1 do rb. 3.50. Miej m изну 


POLECA 
W. KWIATKOWSKI, Warszawa, ul. Bielańska 2. 


WARSZAWSKA SPÓŁKA MELJORACYJNA "очыш pi sieci Meet pass 


jau d'Or", farbująca czarne włosy na kolor jasno blond. 
na prowincyę za zaliczeniem, doliczając na koszta przesyłki kop 
prowineyi uprasza się Sz. klijentów o nadsyłanie próbek włosów, 
w celu zastosowania odpowiedniej farby do koloru Włosów. 


1 „Eau Ч Нва 
kami 1 opakowani. 
Cena rb. 


farbujące na 
b. 250, 


„50. 
м. 


tel. 29-32, 


Fabryka Stali, pilników i wyrobów Stalowych 


H. HOSER | 


WARSZAWA — ŻBIKÓW 


Zarząd, Kantor główny i Skład 
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA АІ. Jerozolimska 59. 


миней, odpow skiadon 
dom: Бїшїшїө}, атое 
Sieny, Marysin, зира, 

Specyalnie lecznicze, j 
Liow, Bramową, rodową, A 
Кинода oraz Wa 


IMPORT KAWY 


L. В. JANKIEWICZ 


poleca aznane za najlepsze gotowe mieszanki К. 
WY PALONEJ wykwintnej w smaka | aromacie 
oryginalnem obandorolowanem JJ | 

4 wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica Wierzbowa 5 przy rogo Niscałej 

3 „ Marszalkownka 60 między Wilcz. | Pięk. 
Nowy Swiat 29 przy Chmielnej 
Nalewki 24 dom W-go Foiokinda. 


эз 


"ochmi: 
bremi 
Poważ. 


CENY NIZKIE CENY N 


spodynie, tylko 
świadectw. Na żądanie kaucy, 
no referencyo. 


SPECYALNY ZAKŁAD 


Urządzeń Elektrycznych 
ul. Krucza Nr. 12. 
wykonywa знака oświetonia, ally 
ne] do biec miejskiej i rownież z wiasdomi ceniralami 
Pisorablanie lamp gazowych, nanowych na elektryczne 
науа olekiromotorów, alumalatordw, aparatów 
wacya wszelkich urządzeń elektry 
Powołojąc się na znajomo тйлге рдү do uslug chętnie | 
zotowi St. Skrocki i S-k: s | 
| 


i elektrycznej 


przyłącza. | 
Warszta 


y wlasne: 
dynamo- 
Konser- 


WYLECZENIE ZUPELNE 


PODAGRY ~~~ 
REUMATYZMU 
~~~ NEWRALGII: 


Dr. ВЕМСОЁ Właściciel Apteki 
47, Rae Blanche, w Paryżu 
CENA: 1 r 20 k 


Skład główny: Józef SALZMAŃ Jr. 
Warszawa, Senatorska 38, 


Ricinus Siccoi 


OWY W PROSZKU) 
j płyany. Doza ala dzieci za 5 kop, dla 
ystkich aptekach 1 składach aptecznych 


Fabryka Tow. Akcyjnego 
„„Pustelnik*” pod Warszawą 
wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna- 
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyploma » 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi 
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową 
i zwyczajną, oraz sączki drenowe. | 
r | pabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar- | 
stwie i Króli ms 
(езт | Zarząd i kantor fabryki w Warszawi Krakowski 
mieście 5, w domu bankowym Ulanicki i Sokolowski ни u | 
N 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde dwie ч wy | 
syłają się się gratis 


nanie efiaruj mi 


go! poi 


to niedosta 


a. Kiedy tak 


| Пш\ ш ЛА”ШГ ЕНЕ ШОШ, Еа ZEL] = 7 zał ata dla ину | 


LURBAINE 


FRANCUSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
Kapitał rezerwowy 175,000,000 Franków. 
Osobna gwarancya dla ubezpieczonych w Rosyi z dnia 31-go grudnia 1903 roku 
6,126,435 rubli. 
Działające w Państwie Rosyjskiem na mocy Najwyżej udzielonego pozwolenia w dniu 2-im czerwca 1889 r. 
Kaucya złożona w Banku Państwa 500,000 rubi 
Ubezpieczeni, począwszy od pierwszego roku trwania ubezpieczenia, przyjmują udział w zy 
kach (które Towarzystwo oblicza nie od każdorocznej składki, lecz od ogółu wypłaconych składek), 
albo też otrzymują dodatkowe ubezpieczenie na wypadek choroby lub niezdolności do pracy, na za- 
sadzie czego Towarzystwo nie pobiera wcale od ubezpieczonego przypadających składek w razie cho- 
roby i wypłaca */, ubezpieczonego kapitału niezwłocznie, bez względu na termin polisy, w razie ka- 
lectwa ubezpieczonemu lub jego spadkobiercom 
Za opłatę składek ratami półrocznie Towarzystwo dolicza tylko 1 proc 
w stosunku składek rocznych. Ubezpieczenia przyjmuje i udziela wszelkich obj: 


Filja dla Królestwa Polskiego w Warszawie, Marszałkowska NE. 


| 
wartalnie 1:/, proc. | 


Ñ 


| Pierwsza warszawska Parowa Fabryka 


alu, Juk Slicznie tona pa 
Co dzień ładniej. 


— Ale owszem, Do tego stopnia, 
а na dzień spodziewam sią 


ZYDŁOWIECKIEJ labryki powozów 

i bryczek kantor i skład w Warsza” 
wie, Foksal 14, dom własny, Za sześć 
kop. marek cennik ilust 


Farb Artystycznych = 


JAN KARMAŃSKI i S-ka 


15-11. 


Warszawa, Chłodna 44 tel. 


, со to za mąż 
wychodzi 


KAŻDEGO! 
na patentowa- 


nej 
MASZYNIE 
BYSTROWIĄ- 
ŻĄCEJ 


„U L” 


Poszukiwani pracujący obojga 
płci do robienia pończoch na 
naszej maszynie 
ODDALENIE NIE GRA ROLI 
Prospekty gratis przez 


„UL Ne 148. 
Handel maszynami bystrowią- 
zącemi dla pracy domowej 

WARSZAWA, MAZOWIECKA Wi 6 
wozów i Bry- 


epr жа 
| ЙН 


Jerozolimska 29, 


MARSZAŁKOWSKA 118 


Fabryka Po- 


АТ. 
„który choe 
szy). Już 


„(Z najmilszym uśmiechem) 


O pani! Patrząc w jej oczy, można 


кт 
© 8 A 


PRZECIWKO ИЕН SIE, OPALENTZNIE ŚRI 
WĘGROM PRYSZCZOW, ŻÓŁTYM АНОМ. 


Nagrodzona medalem FABRYKA DZWONÓW w Pustalniku : EP Я 
pu “ү кык BO rubli miesięcznie ~ 


CEA. Zwoliński i S. Czerniewicz ид 
„, ubocznego zarobku może każdy łatwo osiągać. Oferty 


Kantor w Warszawie, Chmielna 28 tel. 187-20, š 
е, a м do Biura Ogłoszeń Ungra. 


Kosik Анара асе сив Warszawa, Wierzbowa 8 ,,2АВОВЕК” 


M CZUWAJCIE „BD WZROKIEM !! 


do adnego uczesania Рай 


Postiches houfanis 


Skład płótna i pościeli 


J. Straus »= Z. Dusoge 


NOWY-ŚWIAT M7 


ane ze swej dobroci KOŁDRY WATOWE 
Ceny nizkie, stałe. 


poleca 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


, BRACI HOSER.: 


BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24. | w Warszawie, Jerozolimska 59 
Specyalnej Fabryki Zransmisyi i Odlewni Żelaza |; poleca owocowych, dziczki, drzewa 1 krze- 
т Gw "bardzo liczny: Т dobarowych 


J. JOHN W ŁODZI | sii rione oraz realny, т nlawa bardas, SA, go rodzaju. 
аат doży d мне HOTEL RZYMSKI 5 NEA od A 


Ruszty żeliw 
Koln Fozpędowe 
Od roku 1590 w 


свом нус) 
оо koni ее 


Nagroda wielki medal złoty od Minist, Finansów 


MY IDFA. 
Przetłuszczone hygieniczne 
Y utellketniająn skórę, chronigoe ją od wphwa temperatury 


wyrabia Apteka M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


WYDAWNICTWA 


GEBETHNERA 1 WOLFFA 
Koron Xisłorya nowoczesna 1788 — 1805, 


ыш tap em XIX stulecia, z dodaniem g 


N 


LABORATORJUM DOKTORA 


Kasik st Paai Gaj politycznej in| KARWACKIEG o 


тет Studja i szkice z czasów Kazimierza Piai шу sens дыд K A 
Jagiellończyka. a 5 ате 
dr. J. 


felis T. Elementarne zasady polityki, К ар 
Sobieski W. Zrybun ludu szlacheckiego. (бу 2; 


historyc 


Sprawy szkolne i wychowawcze 1. u, 


wychowaw. Warsz. Towarz. hygien 


Seca ar W sprawie autonomji Królestwa 


> =) 
polskieg 0. * Perfumerja Poleca największy wybór nowo- 
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 


- Zasady ogólne ekonomji społecznej, J. Oróblewskiej ЧУУ w wielkim 


Wyd. 2-gie, przejrzane i powiększone Бела wyborze эз 


Бен. Filozojja polska w ostatniem dziesię- A ШАРК. Gadaj коншы ik 
cioleciii (1894- 1904). kacobi NADE Nieeata róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. 
Tokarz Мәс. Ostatnie lała Xugona Kołłątaja 


(1794—1812). Praca odznaczona nagrodą im. J. U. 
Nieme 2 tomy. 150 


Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej, 22955 


nów suchych 
y Krakowskie 


żądanie. 


CYPRYAN SZCZURKOWSKI: ш 


Wielki wybór: Zabawek, gier towarzyskich, Lalek, Koni па bie- 
| gunach itdi it d. 


Nagroda najwyższa „Grand Prix” w Brukseli 1905 r === 


Pracownia artystycznych witraży 


ad reda g. Chrzanowskiego, Н - 
mińskiego, Тош. L Wypisy 1-142. 1b. 180, ® oprawie ДР. BIAKKOWSKIEGO 255% -majarza 
ozdobnej w Warszawie, Jerozolimska 59 
Do nabycia we wszystkich księgarn dawniej Polna M 48. Tel. 29.55 (555) 


